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Spotkanie
Gzou En-lai - Hn Szi Min

PEKIN (PAP). W drodze powrotnej 
z konferencji genewskiej premier 
Czou En-lai przeprowadził, jak wia­
domo, rozmowę z premierem Indii 
Nehru i premierem Burmy TJ Nu.

Ponadto premier Czou En-lai spot­
kał się na granicy Chin i Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 2 
prezydentem Ho Szi Minem 1 prze­
prowadził z nim rozmowy.

Wraz z premierem Czou En-iaiem 
przybył do Pekinu 6 bm. ambasador 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej w Chinach, Hoang Wan Hoan.

M/s „Noteć” wyruszył
tu pierwszą podróż

Z portu gdyńskiego wypłynął 6 bm. 
w pierwszą podróż morską nowoczes­
ny motorowiec „Noteć“ — statek 
Polskiej Żeglugi Morskiej.

Motorowiec „Noteć“ jest kolejnym 
statkiem serii drobnicowców wybu­
dowanych przez Stocznię im. Komu­
ny Paryskiej.

Uroczysty występ zespołu Moisiejewa
w sali Opery Warszawskiej

W sali Państwowej Opery Warsza­
wskiej, odbył się 6 bm. uroczysty 
występ bawiącego na gościnnych 
występach w Polsce Państwowego 
Zespołu Tańca Ludowego ZSRR pod 
kierownictwem kilkakrotnego lau­
reata Nagrody Stalinowskiej, artysty 
ludowego ZSRR — Igora Moisieje­
wa.

Na występ przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, Prze­
wodniczący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki wraz z członkami Ra­
dy Państwa, członkowie Rządu z 
Prezesem Rady Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem na czele, członko­
wie władz naczelnych, organizacji 
politycznych i społecznych, przedsta­
wiciele świata artystycznego oraz 
liczne rzesze społeczeństwa stolicy.

Obecny był Ambasador ZSRR w 
Polsce N. Michajłow. Obecni byli 
również członkowie bawiącej w Pol­
sce delegacji działaczy kultury Chiń­
skiej Republiki Ludowej,

W imieniu świata artystycznego 
stolicy, znakomity Zespół radziecki

Churchill i Eden
wrócili do Londynu

LONDYN (PAP). — 6xbm. premier 
Churchill i min. spraw zagr, Eden 
wrócili z USA do Londynu. Odpo­
wiadając na pytania dziennikarzyj 
premier Churchill oświadczył, że sta­
rał się w Waszyngtonie „doprowadzić 
do całkowitego porozumienia“ w sto­
sunkach między W.Brytanią a USA. 
Dając do zrozumienia, że rozmowy w 
Waszyngtonie nie doprowadziły do usu 
nięcia rozbieżności między USA a 
W. Brytanią, Churchill powiedział: 
„Wielki błąd popełniłby ten, kto 
przypuszczałby, że można wszystko 
osiągnąć od razu“.

W środę odbędzie się posiedzenie 
rządu brytyjskiego, na którym Chur­
chill i Eden złożą sprawozdanie 2 
rozmów odbytych w Waszyngtonie.

LONDYN (PAP). — Komentując 
sprawę dopuszczenia Chińskiej Re­
publiki Ludowej do ONZ, prasa an­
gielska wskazuje na sprzeczności 
między USA a Anglią.

Dziennik vTimes“ pisze: „Nie na­
leży oczekiwać, aby jakiekolwiek 
rozmowy, niezależnie od tego, jak 
będą wyczerpujące i szczere, zdołały 
zlikwidować zasadnicze różnice w 
podejściu Anglii i USA do problemu 
Chin. W chwili obecnej jest to za­
gadnienie tego rodzaju, iż należy 
pogodzić się z różnicą poglądów. W 
razie jakiegoś uregulowania sytuacji 
w Azji, bądź lokalnego i chwilowe­
go, bądź też ogólnego i trwałego — 
kontynuuje dziennik — nie da się 
uniknąć rozwiązania sprawy Chin 
komunistycznych (w stosunku do 
ONZ)“.

Dziennik „Daily Express“ stwier­
dza, że „odpowiedzialne osobistości 
w ministerstwie spraw zagranicz­
nych wszelkimi sposobami usiłują 
zapobiec nowej kłótni między Anglią 
a St. Zjednoczonymi na temat do­
puszczenia Chin do ONZ“.

Dalszy

nacisk na Francję
LONDYN (PAP). — Dzienniki do­

noszą, że w Londynie rozpoczną się 
obrady komisji angielsko-amerykań- 
skiej w sprawie układów z Bonn i 
Paryża. Jak podaje prasa, komisja 
ma omówić problem przyznania 
Niemcom zachodnim „suwerenności“ 
w wypadku, jeżeli nie nastąpi ratyfi­
kacja układu o „armii europejskiej“.

W kołach politycznych Paryża przy­
jęto z niezadowoleniem wiadomość o 
utworzeniu wspomnianej wyżej ko­
misji, której istotnym celem jest wy­
warcie nacisku na Francję, by zmusić 
ją do ratyfikowania układu o „armii 
europejskiej“.

ME■■■■

Żniwa żyta rozpoczęte
Maszyny POM i GOM przed wielką kampania

Na glebach lżejszych rolnicy rozpoczynają już żniwa żyta. Za kilka 
dni żniwa żyta, a następnie pszenicy i innych zbóż rozpoczną się w ca­
łym kraju. Ostatnie dni przed rozpoczęciem kampanii żniwno-omłotowej 
wykorzystują ośrodki maszynowe na pełne zawarcie umów ze spółdziel­
niami produkcyjnymi oraz mało i śre 
ne przeprowadzenie żniw i omlotów.

Na podstawie dotychczas zawartych 
umów, jedynie POM woj. bydgoskie­
go, białostockiego i kieleckiego mają 
zapewnione pełne wykorzystanie 
swych snopowiązałek w czasie prac 
żniwnych. Natomiast w woj.: krakow­
skim, lubelskim, szczecińskim, zielo­
nogórskim i warszawskim zawarte 
dotychczas umowy nie gwarantują 
nawet w połowie wykorzystania peł­
nej mocy snopowiązałek POM.

Jeżeli chodzi o wykorzystanie żni­
wiarek, to jedynie GOM woj. poznań­
skiego zapewniły sobie w pełni wy-

powitał serdecznie dyrektor Pań­
stwowej Opery Warszawskiej Z. La- 
toszewski. W odpowiedzi przemówił 
Igor Moisiejew, który podzięko­
wał za gorące przyjęcie, jakiego Ze­
spół doznał w Polsce.

Występy Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR, na które 
złożyły się tańce ludowe narodów 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej oraz suity tanecz­
ne i sceny choreograficzne, wykona­
ne z towarzyszeniem orkiestry i in­
strumentów ludowych, wywarły na 
widzach niezatarte wrażenie.

Publiczność oczarowana wysokim 
artyzmem, pięknem, świeżością i 
bezpośredniością wykonania tańców, 
przyjmowała niezwykle serdecznie 
artystów radzieckich, gorąco okla­
skując każdy numer programu.

Porozumienie w Wietnamie 
w sprawie wymiany jeńców

PARYŻ (PAP). — 5 bm. odbyło się 
w Trung Gia kolejne posiedzenie kon­
ferencji wojskowej przedstawiciel 
obu dowództw naczelnych w Wietna­
mie. x

Na posiedzeniu opublikowano na­
stępujący wspólny komunikat:

„5 lipca konferencja wojskowa w 
Trung Gia omówiła zasady i wahin- 
ki przekazania rannych i chorych 
jeńców wojennych w tym celu, aby 
wprowadzić w życie uchwały konfe­
rencji genewskiej. Obie delegacje do­
szły do porozumienia w sprawie za­
sad i warunków przekazania rannych 
i chorych jeńców. Przekazanie pierw­
szej grupy jeńców wyznaczono na 14 
lipca br.“.

PEKIN (PAP). — Oddziały wiet­
namskiej armii ludowej w ciągu 
trzech ostatnich dni czerwca zmu­
siły 2 bataliony i 16 kompanii fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego 
do wycofania się z pozycji w połud­
niowej części delty Rzeki Czerwonej 
Podczas odwrotu z Thaibinh, Minh- 
binh i Fat Diem Francuzi ponieśli 
znaczne straty.

Pracować lepiej, taniej i bez braków

Aktyw partyjno - ekonomiczny
ujaumia rezerwy produkcyjne i finansowe

Produkcja jednego motocykla
„SHL 125“ jest obecnie o 8 proc, tań-
sza niż w r. 1952. Może być jednak 
jeszcze tańsza — wykazały to wnioski 
składane przez załogę przed konfe­
rencją partyjno - ekonomiczną i sa­
ma konferencja w Warszawskiej Fa­
bryce Motocykli. By to osiągnąć — 
wskazywano — należy przede wszyst­
kim zlikwidować wszelkie przejawy 
marnotrawstwa materiałów; zaostrzyć 
kontrolę ich zużycia. Da to jeszcze w 
br. obniżenie kosztów materiałowych 
na jednym motocyklu o 201 zł. Istnie­
ją też i inne rezerwy oszczędnościo­
we, np. w zużyciu energii elektrycz­
nej, paliwa, narzędzi itp. Łącznie za­
łoga Warszawskiej Fabryki Motocy­
kli może w br. wygospodarować po­
nad 2 min. zł. Konferencja postawiła 
zadanie osiągnięcia takiej oszczędno­
ści.

Skończyć z niewykonywaniem pla­
nów produkcji i brakoróbstwem w 
wykonywaniu radioodbiorników — 
takie zadanie postawiła przed załogą 
Zakładów im. Kasprzaka konferencja 
partyjno - ekonomiczna. Planu I pół­
rocza br. Zakłady te nie wykonały 
ani pod względem ilości, ani pod 
względem asortymentu.

W ciągu 5 miesięcy br. brakorób- 
stwo spowodowało tam stratę po­
nad 1 min zł. Straty spowodowane 
w I półroczu na skutek brakorób- 
stwa, marnotrawstwa materiałów i 
robocizny wyniosły tyle, ile kosz­
tuje wyprodukowanie 1230 apara­
tów „Aga“.

CZWARTEK, 8 LIPCA 1954 ROKU CENA 20 gr
i.

dniorolnymi chłopami na mechanicz- 

korzystanie każdej żniwiarki. GOM 
woj.: warszawskiego, kieleckiego, kra­
kowskiego i stalinogrodzkiego mogą 
zawrzeć jeszcze tyle umów, ile za­
warły dotychczas i dopiero wtedy 
będą miały w pełni wykorzystany 
swój park żniwiarek.

POM woj. poznańskiego kończą za­
wieranie umów na prace żniwno- 
omłotowe. Plan umów na koszenie 
został przekroczony o prawie 10 tys. 
ha, a plan umów na podorywki — 
o 14 tys. ha. Również ogólna liczba 
zamówień na omłoty przekroczyła 
plan o ponad 5 tys. ton. Natomiast 
mało umów zawarto dotychczas na 
siew poplonów.

GOM woj. poznańskiego zawarły 
dotychczas umowy na pełne wyko­
rzystanie posiadanych żniwiarek. Na­
tomiast plan umów na sprzęt zboża 
przy pomocy snopowiązałek został 
wykonany zaledwie w 50 proc. Zbył 
mało uwagi poświęciły GOM zbiera­
niu zamówień na omłoty. '
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Referat Zenona Nowaka 
na II Plenum KC PZPR

Zbliżenie poglądów w Genewie
w sprawie kontroli rozejmu i składu komisji

GENEWA (PAP). — 6 bm. pod przewodnictwem wicemin. spraw za­
granicznych ZSRR Kuzniecowa odbyło się niejawne posiedzenie 9 dele* 
gacji uczestniczących w konferencji genewskiej. Na posiedzeniu tym 
w dalszym ciągu toczyła się dyskusja w prawie kontroli przestrzegania 
warunków rozejmu w Indochinach.

Jak informują w kołach dziennikar­
skich, znaczną część posiedzenia wy­
pełniło przemówienie wicemin. spraw 
zagr. Chińskiej Republiki Ludowej 
Li Ke-nunga.

Wicemin, Li Ke-nung złożył szereg 
uzupełniających wyjaśnień w sprawie 
kontroli wykonania warunków ro- 
zejmu. Wyraził on pogląd, że komisja 
mieszana i komisja nadzorcza państw 
neutralnych powinny współpracować

Ambasador Bułgarii
opuścił Polskę

6 bm. opuścił Warszawę dotychczaso­
wy ambasador nadzwyczajny 1 pełnomoc­
ny Ludowej Republiki Bułgarii w Polsce 
dr Klrlł Dramallew.

Ruch telefoniczny
między Polską a Albanią

1 bm. zaprowadzony został rucłf telefo­
niczny między PRL i Albańską Republi­
ką Ludową.

Opłata za 3-mInutową rozmowę z Alba­
nią wynosić będzie 15.60 zł, oraz za każ­
dą dalszą minutę rozmowy 5.20 zł.

Konferencja opracowała sposoby u- 
sunięcia wszystkich niedociągnięć w 
realizacji planów. Aktyw fabryki po­
stanowił wzmóc wysiłki, aby uzyskać 
jak najszybciej poprawę w pracy.

Konferencja partyjno - ekonomicz­
na w Zakładach im. Komuny Parys­
kiej jako główne drogi do obniżenia 
kosztów własnych produkcji wskaza­
ła — lepszą, oszczędniejszą gospodar­
kę materiałami i szersze wprowadza­
nie po-stępu technicznego.

Żeby zmniejszyć koszty własne pro­
dukcji — stwierdzono na konferencji 
partyjno - ekonomicznej w Fabryce 
im. Świerczewskiego — trzeba przede 
wszystkim zapewnić wykonywanie 
planów asortymentowych, a tego nie 
można osiągnąć bez usprawnienia or­
ganizacji pracy. Na skutek niedociąg­
nięć organizacyjnych i technologicz­
nych planowane koszty produkcji są 
przekraczane, a ilość godzin nadlicz­
bowych np. w I kwartale br. doszła 
aż do 44.157.

Np. przez racjonalną gospodarkę 
surowcami wtórnymi — złomem 
Zakłady mogą w ciągu roku zao­
szczędzić ok. 30 ton metali, a .przez 
zaostrzenie przestrzegania norm zu­
życia opału — 50 ton węgla i 200 
ton koksu. Zrealizowanie zaplano­
wanych na b. r. usprawnień tech­
nicznych pozwoli zaoszczędzić ponad 
2.400 tys. zł.
W oparciu o wnioski i zobowiązania 

załóg wszystkich działów, konferen­
cja postanowiła o-bniźyć koszty włas­
ne produkcji w rb. o 7,2 proc.

W osiedlu Jasinowacktej fabryki maszyn górniczych (obwód Stali* 
aowski) montuje się pierwszy dom mieszkalny z dużych płyt.

Na zdjęciu: montaż ścian 4 piętra. Foto — Cat

POM woj. łódzkiego podpisały ze 
spółdzielniami produkcyjnymi 7.638 
umów na wykonanie prac żniwno- 
omłotowych, co stanowi 97 proc, pla­
nowanej liczby umów.

GOM woj. lubelskiego zawarły 2 
mało i średniorolnymi chłopami umo­
wy na połowę planowanego obszaru 
sprzętu zbóż. Przyczyną tego jest 
m. in. słaba aktywność pracowników 
GOM oraz niepełna gotowość ma­
szyn żniwnych.

Niewłaściwy stosunek do placówek 
GOM przejawiają POM Gościeradów, 
w powT. Kraśnik i Kurów, w pow. 
Puławy. Na uzupełnienie remontu w 
GOM czekają tam jeszcze 462 żni­
wiarki i snopowiązałki.

Umowy na prace żniwne zawarte 
przez POM woj. bydgoskiego ze spół­
dzielniami zapewniają przekroczenie 
przeciętnej, przewidzianej normami 
wydajności snopowiązałek i trakto­
rów.

Jednakże są w woj. bydgoskim 
i takie POM, w których zawarte do­
tychczas umowy nie gwarantują peł­
nego wykorzystania snopowiązałek i 
ciągników.

bez jakiegokolwiek podporządkowa­
nia. Delegat chiński stwierdził, że po­
glądy wyrażone w tej sprawie przez 
różne delegacje są tak do siebie zbli­
żone, iż istnieją już warunki umożli­
wiające konferencji określenie zakre­
su funkcji każdej komisji w oparciu 
o zasadę wzajemnej wrspółpracy.

Z kolei delegat chiński przeszedł do 
omówienia sprawy procedury głoso­
wania w komisji nadzorczej państw 
neutralnych. Stwierdził on, że między 
propozycją radziecką i propozycją 
francuską w tej sprawie nastąpiło 
zbliżenie. Delegat chińska stwierdzi! 
— jak wynika z uzyskanych infor­
macji — że propozycja radziecka w 
sprawie składu komisji nadzorczej 
państw neutralnych uwzględnia rów­
nież punkt widzenia tych delegacji, 
które uważają, że komisja powinna 
się składać z przedstawicieli pięciu 
państw, które obradowały w Colom­
bo. Tak więc — oświadczył wicemin. 
Li Ke-nung — również ta sprawa 
nie stwarza przeszkód do szybkiego 
osiągnięcia porozumienia, jeśli oczy­
wiście, wszystkie delegacje będą do 
tego dążyły.

Końcową część swego przemówie­
nia delegat, chiński poświęcił omó­
wieniu sprawy kontroli rozejmu w 
Laosie i Kambodży. Stwierdził oix 
że sprawy tej nie można oddzielić od 
sprawy nadzoru nad warunkami ro­
zejmu w całych Indochinach i że po­
winna ona być rozwiązana jednocześ­
nie, jakkolwiek w toku praktycznej 
realizacji rozejmu trzeba będzie 
uwzględnić konkretne warunki istnie­
jące w obu tych państwach.

Delegat Francji, ambasador Chau- 
vel — jak twierdzą — nawiązał do 
zgłoszonej swego czasu przez min. 
Czou En-laia propozycji w sprawię 
zakazu wwozu broni i personelu 
wojskowego na terytorium państw 
indochińskich. Oświadczył on, że na­
leży wrócić do rozpatrzenia tegc

Dyplomaci - szpiedzy USA
wydaleni z ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS po­
daje:

Organa władzy radzieckiej ustaliły, 
że zastępca attache wojskowego USA 
ppłk. H. Felchlin 1 zastępca attache lot 
niczego USA major W. McKinney ko­
rzystali z pobytu w Zw. Radzieckim 
w celu zajmowania się robotą wy­
wiadowczą, uprawiając w ten sposób 
działalność nie dającą się pogodzić z 
ich stanowiskiem dyplomatycznym. 
Wobec powyższego ppłk Felchbn f 
major McKinney uznani zostali za 
„personae non gratae“ (tj. za nie­
pożądanych cudzoziemców), i Min. 
Spraw Zagranicznych ZSRR zwróciło 
się do ambasady USA w Moskwie 
z żądaniem, by opuścili oni natych­
miast granice Zw. Radzieckiego.

Według informacji ambasady USA. 
ppłk Felchlin opuści niezwłocznie te­
rytorium ZSRR, zaś major McKinney, 
który przebywa obecnie na urlopie 
nie powróci Już do Zw, Radzieckiego, ’

Lublin, 6 lipca
Teksty wielometrowych plansz są 

jak gdyby ilustracją do olbrzymie, 
rzeźby chłopa i robotnika, którzy ze 
splecionymi dłońmi staną jako sym­
bol sojuszu wsi z miastem u wejścia 
na teren Centralnej Wystawy Rolni­
czej Dziesięciolecia.

...Produkujemy 13,5 mld. kWh enerqn 
elektrycznej, co stznowi 4,5 raza Więcej 
niż przed wojną, a 1 kWh starcza dc 
wymłócenia kwintala zboża. W 1955 r 
połowa gromad wiejskich w naszym kra­
ju będzie już zelektryfikowana.

...Produkujemy teraz 9 razy więcej 
maszyn niż w latach przedwojennych, w 
tym wszystkie najnowocześniejsze agre­
gaty rolnicze łącznie z olbrzymimi kom­
bajnami.

...Wspaniale rozwijający się polsk1 
przemysł chemiczny dostarcza nawozy 
wsi — sam Kędzierzyn, który ruszył w 
tym roku, produkuje 1000 ton saletrza- 
ku dziennie.
Barwne makiety sypią liczbami 

i przykładami świadczącymi o wspa­
niałym rozwoju naszego przemysłu — 
ale natychmiast na sąsiednim plakacie 
teksty tłumaczą, jakie korzyści czer­
pie z tego wieś. Widzowi łatwo się 
będzie zorientować w tej gmatwani­
nie liczb — szereg porównawczych 
przykładów, podawanie osiągnięć 
dziennej produkcji — ułatwia zrozu­
mienie ogromu naszych osiągnięć.

...Nasz przemysł produkuje codzien 
nie pociąg złożony z lokomotywy, 2 wa­
gonów osobowych i 40 towarowych.

...Jeden wielki piec hutniczy zżera 
dziennie 250 wagonów rudy, 100 wago­
nów koksu, 80 wagonów kamienia wa­
piennego, dając 100 wagonow surówki.

...Statek polskiej produkcji typu „Le 
want“ jest w stanie przewieźć 28 tys. 
worków ze zbożem, każdy o wadze 1 
kwintala.
Po przeciwnej stronie pawilonu 

przemysłowego, na niewielkich polet­
kach doświadczalnych już... żniwa. 
Pod troskliwą opieką pracowników 
naukowych z Instytutu Rolnictwa w 
Puławach sieje się poplony. Znaleźć 
tu też można na małych dziatkach 
wszystkie możliwe rośliny. Niebiesz- 
czą się łany lnu, rosną wspaniale 
warzywa, a obok szarzeje 16 poletek 
z różnego rodzaju trawami. Nie brak 
tu nawet niewielkiej zmeliorowanej 
łąki, która porosła bujną trawą, jak­
by drwiła ze swej sąsiadki, źle upra­
wianej i nawożonej, pełnej zakwaszo­
nych traw.

Najgłośniej będzie w hodowlanych 
pawilonach, do których zjadą się naj­
wspanialsi przedstawiciele ras wyho- 

punktu propozycji chińskich, ponie­
waż, jego zdaniem, dostawy sprzętu 
i sprowadzanie personelu wojskowe­
go z zewnątrz są rzekomo Laosowi 
i Kambodży konieczne dla obrony ich 
terytorium. Przedstawiciele Laosu i 
Kambodży poparli stanowisko amba­
sadora Chauvela. Delegat Laosu do­
magał się ponadto zachowania istnie­
jących na terytorium tego kraju fran­
cuskich baz wojskowych.

Następne posiedzenie niejawne kon­
ferencji wyznaczono na 9 bm.

GENEWA (PAP). — Jak podają w 
kołach miarodajnych, we wtorek 
przed południem odbyło się spotka­
nie między szefem delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej Fam 
Wan Dongiem a obecnym przewodni­
czącym delegacji francuskiej Chauve- 
lem.

Domy 1 gotowych elementów

dowanych w PGR, spółdzielniach i u 
indywidualnych gospodarzy

Przyjadą też najwybitniejsi w kraju 
hodowcy, tacy np. jak brygadzista 
chlewni z PGR Kobylniki, pow. Szamo 
tuły, ob. Grupa, który może się pochwa 
lić odchowaniem średnio po 18 warchla 
ków z każdego miotu.
Gdzieś w oszklonej gablocie zawi­

sną fragmenty pamiętnika chłopa 
Stanisława Jankiewicza ze wsi Nipce 
pow. skierniewickiego, który słowa­
mi — każde z nich woła o chleb 
i ziemię — skarży się na dolę przed­
wojennej w^i. I zaraz obok cyfry 
wykazujące dwukrotny wzrost spoży­
cia na dzisiejszej wsi mięsa, pięcio­
krotny wzrost spożycia cukru 1 dwu­
krotnie obecnie mniejsze spożycie 
ziemniaków, które niegdyś były je­
dyną strawą wsi.

Pierwszymi gośćmi wystawy będą 
młodzi. 50 tysięcy dziewcząt i chłop­
ców z całej Polski (wezmą udział w 
wielkiej defiladzie Dziesięciolecia, któ 
ra przejdzie ulicami Lublina) już 21 
bm. o godz. 14 przekroczy bramy wy­
stawy, żeby ją zwiedzić, (sierp)

Hinduscy działacze społeczni

u min. Mołotowa
MOSKWA (PAP). Agencja TASS do«* 

nosi: -
5 bm. min. spraw zagr. ZSRR W> 

M. Mołotow przyjął delegację hin« 
duskich działaczy społecznych, którzy 
uczestniczyli w pracach Międzynaro* 
dowej Konferencji na rzecz osłabię« 
nia napięcia w stosunkach między na« 
rodowych. Konferencja ta obrado« 
wała w Sztokholmie. W skład de­
legacji wchodzą: radca ministerstwa 
odbudowy pani R. Nehru (prze­
wodnicząca delegacji) i członkowie 
parlamentu hinduskiego; A. Singh, 
S. N. Ali, Ch. Gidwani, H. S. Mathur 
i G. S. Muzafir.

Delegacja przybyła do Moskwy na 
zaproszenie Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju i Wszechzwiązkowego 
Tow. Łączności Kulturalnej.

Przyjęcie u min. Mołotowa
dla min. Kekkonena

MOSKWA (PAP). 6 bm. min. spraw 
zagr. ZSRR W. M. Mołotow podejmo­
wał śniadaniem min. »praw zagr. Fin-» 
landii, Urho Kekkonena.

Na przyjęciu obecni byli: członek 
kolegium Min. Spraw Zagranicznych 
ZSRR G. M. Puszkin, poseł ZSRR 
w Finlandii W. Z. Lebiediew, oraz 
chargó dłaffairee Finlandii w ZSRR 
R. Enckel.

Delegacja chińska
w parlamencie indonezyjskim

PEKIN (PAP). Delegacja handlowa 
Chińskiej Republiki Ludowej, która 
prowadzi rokowania w Dżakarcie, 
odwiedziła 5 bm. parlament indo-» 
nezyjski. Delegację przyjął wiceprze« 
wodniczący parlamentu. Obecni przy 
tym byli, przewodniczący parlamen« 
tarnych komisji: ekonomicznej, fi« 
nansowej i spraw zagranicznych.

1143 spółdzielnie produkcyjne
w woj. poznańskim

W czerwcu br. w woj. poznańskim po­
wstało 17 spółdzielni produkcyjnych; tym 
samym ogólna Ich liczba wzrosła w wo­
jewództwie do 1.143.

Dalekopisem z Lublina
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Bieżące zadania w zakresie podniesienia rolnictwa, 
w szczególności likwidacji odłogów oraz zagospodarowania lak i pastwisk
Referat członka Biura Politycznego KC PZPR towarzysza Zenona Nowaka wygłoszony na II Plenum KC PZPR

wzrostu dobro-

przez
tylko

1 gorącym poparciem

Zjazd program 
spotkał się ze

II Zjazd wysunął jako naczelne za­
danie wydatne podniesienie w ciągu 
najbliższych lat stopy życiowej ludzi 
pracy w mieście i na wsi. Zjazd wska­
zał z całą mocą, że bez pomyślnego 
rozwiązania sprawy szybszego rozwo­
ju rolnictwa, zwiększenia produkcji 
roślinnej i hodowlanej nie może być 
mowy o zapewnieniu 
bytu narodu.

Nakreślony 
działania nie 
zrozumieniem 
ze strony społeczeństwa, lecz staje się 
coraz bardziej wytyczną pracy olbrzy­
miej większości robotników, chłopów 
pracujących, inteligencji.

Na wsi po IX Plenum KC, a szcze­
gólnie po II Zjeździe nastąpiło po­
ważne ożywienie polityczne i produk­
cyjne. Chłopi pracujący odpowiadają 
na uchwały Partii i Rządu wzmoże­
niem wysiłków w walce o wyższe 
plony i lepsze wyniki hodowli.

Co zrobiliśmy dla realizacji wytycz­
nych II Zjazdu w ubiegłym półro­
czu? W jakiej mierze wysiłki nasze 
odpowiadają nakreślonym przez Zjazd 
zadaniom?

Uczyniliśmy krok naprzód w dzie­
dzinie wzmożenia pomocy produkcyj­
nej dla wsi. Nasz przemysł dostar­
czył wsi znacznie więcej maszyn rol­
niczych.

POM-y otrzymały w pierwszych 5 
miesiącach br. prawie dwa razy wię­
cej maszyn rolniczych produkcji kra­
jowej niż w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego — w tym o połowę 
więcej „Ursusów“, ponad dwa razy 
więcej bron talerzowych, ponad trzy 
razy więcej sadzarek do ziemniaków.

Założyliśmy 91 nowych GOM i 103 
stałe punkty gromadzkie, zasili«* 
liśmy poważnie GOM-y w nowy sprzęt, 
dostarczyliśmy im o jedną czwartą 
więcej ęn i wianek i o połowę więcej 
siewników niż w roku ubiegłym. 
Zwiększony plan dostaw sprzętu rol­
niczego dla gospodarstw indywidual­
nych wykonany został z nadwyżką. 
Tak np. do dnia 1 czerwca br, go­
spodarstwom indywidualnym dostar­
czono siewników zbożowych prawie 
6 razy więcej, obsypników — o 80 
proc, więcej, bron sprężynowych oraz 
parników prawie półtora raza wię­
cej.

Dostawy części zamiennych do trak­
torów i maszyn zostały w pierwszych 
5 miesiącach zwiększone o 20 proc, 
w porównaniu z tymże okresem u- 
biegłego roku,

Zaopatrzenie wsi w nawozy sztucz­
ne (licząc w składniku czystym) wy­
niosło w toku tegorocznej kampanii 
wiosennej •— 115,9 proc., a wapna 
nawozowego — 121,3 proc, w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Skierowaliśmy na wieś znacznie 
więcej artykułów budowlanych i wy­
robów metalowych, Tak więc w 
pierwszych 5 miesiącach br, w po 
równaniu z tymże okresem roku u- 
biegłego dostawy cementu i papy 
wzrosły ponad półtora raza, cegły 
ponad 2 razy, wapna — 2 razy, da­
chówki — 2 i pół raza. Przeszło 2 
razy więcej dostarczono: wideł, łopat, 
szpadli, wiader ocynkowanych, o oko­
ło połowę wzrosły dostawy naczyń 
blaszanych i żeliwnych, gwoździ bu­
dowlanych i żelaza prętowego,

Kredyty państwowe przeznaczone 
na cele gospodarcze wsi — wzrosły 
w pierwszej połowie br, o 114 proc,

Po II Zjeździe przybrał na sile ruch 
łączności miasta ze wsią. W pierw­
szym kwartale br. uczestniczyli w tym 
ruchu na terenie całego kraju ro­
botnicy i pracownicy ponad 4 tysię­
cy zakładów pracy. Ekipy utrzymy­
wały łączność ze wszystkimi POM-a- 
mi, 463 PGR-ami, 2.940 spółdzielnia­
mi produkcyjnymi i 3.668 gromadami 
indywidualnymi,

W ramach ekip działało 3.857 bry­
gad remontowo-technlcznych i 5.472 
różnych specjalistów — tzn. 3 razy 
więcej niż w roku ub. Ponad 60 tys. 
uczestników ekip agitatorów i prele­
gentów prowadziło wytężoną pracę 
polityczną i kulturalno-oświatową.

Zakłady przemysłowe pomagają 
POM w dokonywaniu remontu ma­
szyn 1 sprzętu, w wielu wypadkach 
spieszą im z pomocą w zaopatrzeniu 
w brakujące POM części zamienne, 
przekazują im nieraz urządzenia zbęd­
ne dla fabryki, a niezwykle potrzeb­
ne dla POM. Załogi naszych fabryk 
przenoszą do POM przodujące meto­
dy pracy, pomagają w szkoleniu fa­
chowym pracowników POM, często 
szkolą ich we własnych warszta­
tach.

Na uznanie 1 upowszechnienie za­
sługuje inicjatywa załóg szeregu za­
kładów, które ną stale skierowały do 
POM-ów kwalifikowanych pracowni­
ków.

Popularyzacja wskazań II Zjazdu, 
uchwały KC i Rządu, oparte na tych 
"wskazaniach, stale rosnąca pomoc 
państwa ludowego i klasy robotniczej 
stworzyły sprzyjające warunki dla 
wzmożenia zainteresowania, aktyw­
ności, inicjatywy i wysiłku chłopów 
pracujących w walce o zwiększenie 
produkcji.

Szeroka fala współzawodnictwa 
pracy, która objęła wieś polską — 
indywidualną i spółdzielczą — w 
przeddzień Zjazdu i dla uczczenia 
1 Maja jest wymownym świadec­
twem zrozumienia mas chłopskich 
dla zadań, postawionych przez II 
Zjazd.

Ogółem do współzawodnictwa przed- 
zjazdowego przystąpiło ponad 1130 
tys. chłopów w przeszło 29 tys. gro­
mad. Do współzawodnictwa 1-majo- 
wego przystąpili chłopi z blisko 13 tys 
gromad.

o 40
w r.

poka-

i kampanijnie, nie pa- 
nad całością spraw, co 
poważnych wypaczeń i

uwagę zwrócić należy

O wzroście aktywności gospodar­
czej mas pracujących wsi wyraźni« 
świadczy tegoroczna kampania siew­
na, która została przeprowadzona bar­
dziej sprawnie i na wyższym po­
ziomie agrotechnicznym niż w roku 
ub.

W okresie kampanii siewnej roz­
prowadzono wśród chłopów kwalifi­
kowanego materiału siewnego zbóż o 
23 proc więcej, o 26 proc, więcej 
nasion roślin motylkowych i 
proc, więcej sadzeniaków niż 
ub,

Doświadczenie ub. półrocza 
zało, że przy lepszej mobilizacji ze 
strony ^aszych organizacji, chłopi 
pracujący i pracownicy rolnictwa od­
powiadają na wezwanie Partii zwięk­
szeniem wysiłku dla podniesienia pro­
dukcji rolnej.

Nasze instancje i organizacje par­
tyjne, terenowe rady narodowe za­
częły zajmować się sprawami rolny­
mi w sposób bardziej konkretny i o- 
peratywny,

Po raz pierwszy w tak szerokim 
zakresie wiosną tego roku tak opera­
tywnie i konkretnie nasze organiza­
cje partyjne i rady narodowe kiero­
wały walką o sprawne przeprowa­
dzenie siewów.

Można by niewątpliwie przytoczyć 
wiele przykładów tych lub innych 
osiągnięć w pracy nad podniesieniem 
rolnictwa po IX Plenum KC,

Pragniemy jednak zwrócić uwagę 
obecnego Plenum przede wszystkim 
na najważniejsze braki, które świad­
czą, że nie dokonaliśmy jeszcze w 
naszej pracy przełomu jakiego żądał 
od nas II Zjazd.

Wiele naszych organizacji partyj­
nych bardziej konkretnie zajęło się 
sprawami rolnictwa. Zajmują się one 
jednak tymi sprawami na ogół frag­
mentarycznie 
nu ją jeszcze 
prowadzi do 
błędów*.

Szczególną 
na niebezpieczną i szkodliwą jedno-» 
stronność, jaka wystąpiła w pracy 
szeregu terenowych organizacji par­
tyjnych, W obecnym okresie gdy 
wśród mas pracującego chłopstwa 
istnieją bardziej niż kiedykolwiek 
sprzyjające warunki dla «potęgowa­
nia pracy politycznej i organizacyj­
nej w celu budowy nowych spółdziel­
ni produkcyjnych, o czym świadczą 
wyniki, osiągnięte w województwach 
poznańskim, bydgoskim i wrocław­
skim, w wielu województwach dał 
się zauważyć słabszy rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej.

Głównym źródłem tego niepokoją­
cego zjawiska jest poważna słabość 
ideologiczna i polityczna wielu na­
szych organizacji i instancji partyj­
nych, które zwracając słusznie uwagę 
na zapewnienie warunków dla roz­
woju produkcji gospodarstw chłopów 
indywidualnych, nie prowadziły syste­
matycznej nieugiętej walki o socja­
listyczną przebudowę wsi, zatracały 
perspektywę zasadniczej drogi rozwo­
jowej naszej wsi.

Brak umiejętności kojarzenia wal­
ki o wzrost produkcji indywidual­
nych gospodarstw chłopskich z walką 
o rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, brak umiejętności wszechstron­
nego inicjowania, popierania i roz­
wijania różnorodnych form działania 
zespołowego, podnoszących dobrobyt 
chłopów pracujących, a zarazem u- 
łatwiających im przechodzenie do go­
spodarki spółdzielczej — świadczy o 
niedostatecznym przyswojeniu przez 
aktyw partyjny i członków partii za­
sadniczych założeń generalnej linii 
partii, której niewzruszalną i podsta­
wową zasadą jest socjalistyczna prze­
budowa wsi.

Nasze komitety wojewódzkie i po­
wiatowe muszą w pełni zdać sobie 
sprawę z tej prostej prawdy, że tyl­
ko wtedy potrafią wcielać w życie 
generalną linię partii — posuwać na­
przód socjalistyczną przebudowę wsi, 
jeśli każdy członek partii będzie głę­
boko przekonany o słuszności i ko­
nieczności rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej, o potrzebie codziennej 
uporczywej pracy nad pozyskiwaniem 
coraz większej liczby chłopów pra­
cujących dla gospodarki zespołowej.

Szkodliwa i fałszywa jednostron­
ność znalazła również w codziennej 
pracy terenu wyraz w spaczaniu pra­
widłowego układania wzajemnych 
stosunków między klasą robotniczą i 
chłopstwem pracującym w dziedzinie 
wszechstronnego rozwijania spójni 
między miastem a wsią.

Ze słuszną troską o wzrost pomocy 
państwa ludowego i klasy robotniczej 
dla wsi nie szła w parze należyta 
dbałość o wypełnianie przez wTieś o- 
bowiązków wobec państwa, co w 
pierwszym półroczu br. doprowadziło 
do niewykonania planu dostaw żywca 
i mleka, do narastania zaległości po­
datku gruntowego.

Instancje partyjne i rady narodo­
we zaniedbały tę ważną sprawę, nie­
jednokrotnie przechodziły mimo bez­
spornych faktów rozzuchwalenia -wro­
ga klasowego, nieraz nie ustrzegły się 
przed zgniłym liberalizmem w stosun­
ku do tych, którzy uporczywie nie 
wypełniali dostaw, zalegali z podat­
kami itd.

W terenie występowało niejedno­
krotnie osobliwe i opaczne rozumie­
nie praworządności; instancje partyj­
ne, rady narodowe słusznie zwalcza­
jąc wszelkie wypadki nadużycia wła­
dzy, częstokroć zapominały, że walka 
o praworządność wymaga wypełnia­
nia obowiązków przez obywateli i 
stosowania zgodnych z prawem sank-

(Fragmenty)
cji w stosunku do tych, którzy w 
sposób złośliwy uchylają się od obo­
wiązków wobec państwa.

Nie można prawidłowo prowadzić 
polityki partii bez obustronnego 
wkładu miasta i wsi w dzieło rozwo­
ju całej gospodarki narodowej, a 
szybszego rozwoju rolnictwa w szcze­
gólności, nie można umacniać sojuszu 
robotniczo - chłopskiego bez zdecydo­
wanego przeciwdziałania kułackim 
machinacjom, zmierzającym do roz­
pętania żywiołu spekulacji, do sabo­
tażu dostaw obowiązkowych i zaha­
mowania rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Nasz najpilniejszy obowiązek i nie­
zbędny warunek osiągnięcia przełomu 
w wykonaniu uchwał II Zjazdu — tc 
dopomóc terenowym instancjom i 
organizacjom partyjnym przy ogar­
nianiu W ich codziennej pracy całości 
zadań wysuniętych przez II Zjazd, 
nauczyć je wszechstronnie przyczy­
niać się do wzrostu produkcji gospo­
darstw chłopów pracujących, a jedno­
cześnie czynnie i wytrwale przewo­
dzić w walce o rozwój spółdzielczoś­
ci produkcyjnej, nauczyć je wzmagać 
poprzez wszystkie dostępne kanały 
pomoc produkcyjną dla wsi i jedno­
cześnie czujnie stać na straży wypeł­
niania obowiązków chłopów w sto­
sunku do państwa ludowego.

Pomyślny w zasadzie przebieg kam­
panii siewnej nie świadczy bynaj­
mniej, że wszystkie zadania zostały w 
pełni i należycie wykonane,

Znacznie większa aniżeli w roku 
ub. ilość środków produkcyjnych o- 
raz lepsze przygotowanie roli na zi­
mę stworzyły w wielu wypadkach a- 
tmosferę nadmiernego optymizmu i 
szkodliwego zadowolenia z siebie.

Przebieg kampanii siewnej wyka­
zał, że POM-y w dalszym ciągu w 
bardzo jeszcze małym stopniu kierują 
rozwojem gospodarki spółdzielczej, 
nie widzą perspektyw rozwoju tej go­
spodarki i swojego w niej udziału o- 
raz nie czują się za ten rozwój w peł­
ni odpowiedzialne,

Podczas kampanii siewnej POM-y 
nie potrafiły wykorzystać w pełni 
swych maszyn i sprzętu dla dobrego 
obsłużenia spółdzielni produkcyjnych 
i gospodarstw indywidualnych.

Plan podstawowych prac w kam­
panii siewnej został przez POM-y wy­
konany zaledwie w 82 proc. POM-y 
nie rozszerzyły swojej pomocy dla 
gospodarstw indywidualnych; szcze­
gólne zaniedbania na tym odcinku 
wystąpiły w województwach: kie­
leckim, rzeszowskim i białostockim.

Również i GOM-y nie wykorzysta­
ły w pełni swych możliwości, przy 
czym zbyt wiele ich usług przypada 
na spółdzielnie produkcyjne.

Przerywka 1 pielenie buraków oraz 
obsypywanie ziemniaków były wyraź­
nie zaniedbane i opóźnione, podczas 
gdy posiadana, choć niedostateczna 
jeszcze ilość sprzętu mechanicznego, 
była wykorzystana źle. Jak widać z 
tych faktów, wiele PGR, POM i spół­
dzielni produkcyjnych w dalszym 
ciągu nie rozumie, że dobre i termi­
nowe wykonanie upraw międzyrzędo­
wych, ułatwione dzięki wykorzysta­
niu mechanizacji, decyduje o uzyskar 
ni u wysokich plonów okopowych.

Braki, jakie ujawniły się w toku 
kampanii siewnej, muszą być przez 
teren wnikliwie przeanalizowane; 
trzeba z nich wyciągnąć wszystkie 
wnioski, by nie dopuścić do ich pow­
tórzenia w kampanii żniwno - oimlo- 
towej.

Nasz przemysł zwiększył poważnie 
produkcję na potrzeby rolnictwa. Nie 
został jednak w pełni wykonany plan 
produkcji szeregu ważnych asorty­
mentów maszyn i narzędzi. Źródłem 
dotkliwych nieraz trudności jest nie­
wykonanie przez przemysł i zakłady 
TOR w asortymencie i terminie pla­
nu dostaw części zamiennych dla rol­
nictwa.

Przemysł dostarcza rolnictwu zna­
czne ilości sprzętu dopiero w ostat­
nich dniach miesiąca lub kwartału.

Wciąż jeszcze zła jest jakość ma­
szyn rolniczych.

Innym niedopuszczalnym przeja­
wem brakoróbstwa, występującym 
dosyć często, jest wysyłanie w teren 
maszyn z niekompletnym wyposaże­
niem.

W przemyśle chemicznym plan 
pierwszych pięciu miesięcy został wy­
konany jeśli idzie o nawozy azoto­
we — w 96,4 proc. Szczególnie do­
tkliwe jest niewykonanie planu pro­
dukcji superfosfatu granulowanego — 
wyniosła ona zaledwie 49,2 proc, pla­
nu.

Jakość nawozów sztucznych pozo­
stawia często wiele do życzenia. Za- 

-wartość składnika czystego w nawo­
zach jest nieraz niższa od przewidzia­
nej w normach.

Jest to marnotrawienie cennych su­
rowców, pracy ludzkiej i funduszów 
państwowych.

Dostawy nawozów są często opóź­
niane. Odczuliśmy to dotkliwie wios­
ną bież, roku, co stworzyło rolnictwu 
dodatkowe trudności, gdyż stan ozi­
min wymagał pogłównego ich nawo­
żenia.

Towarzysze z odnośnych przemy­
słów muszą stale pamiętać, że pro­
dukcja ich zakładów dostarczona rol­
nictwu — to najbardziej widoma i 
konkretna forma pomocy klasy robot­
niczej — ludziom pracy na wsi, to 
niejako jeden z materialnych wyra­
zów sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
spójni miedzy miastem i wsią w co-

dziennym działaniu. Towarzyszom z 
przemysłów pracujących dla rolnictwa 
nie wolno uspokajać się pewną po­
prawą, jaką niewątpliwie w swej 
pracy osiągnęli, gdyż ta poprawa jest 
dalece nie wystarczająca wobec no­
wych zadań nakreślonych przez 
II Zjazd. Musimy żądać od kierow­
ników zainteresowanych resortów 
i od załóg fabrycznych, aby podjęły 
"wszelkie wysiłki niezbędne dla osiąg­
nięcia wymaganego przez II Zjazd 
przełomu w produkcji przemysłu dla 
rolnictwa oraz dla uporządkowania 
wciąż jeszcze dającej powód do uza­
sadnionych skarg dystrybucji maszyn 
rolniczych, a w szczególności części 
do nich.

Nadal jeszcze nie ma zasadniczej 
poprawy w dziedzinie wzmocnienia 
aparatu służby rolnej, kompletowania 
i stabilizacji rolniczych kadr facho­
wych.

Resorty rolnicze, a również rady 
narodowe ograniczyły się w zasadzie 
do przyjmowania absolwentów z 
planowego przydziału, nie wykazały 
natomiast dostatecznej inicjatywy w 
pozyskaniu specjalistów zatrudnionych 
poza rolnictwem. Daleko niedosta­
teczna jest jeszcze w resortach rolni­
czych troska o warunki bytowe pra­
cowników służby rolnej PGR_i_POM. 
Tak 
dnia

np. w Ministerstwie PGR dc
1 czerwca br. na ogólny plan

I. 0 zagospodarowanie każdego hektara

Zagadnienie odłogów wyrosło u nas 
przede wszystkim jako zagadnienie 
likwidacji dziedzictwa wojny i hit­
lerowskiej okupacji.

Zrujnowane i spustoszone na wiel­
kich połaciach, zaminowane, o spa­
lonych wsiach i osiedlach tereny przy­
frontowe wzdłuż Wisły i dolnego bie­
gu Bugu; zdewastowane przez faszy­
stowskich bandytów UPA ziemie nad 
środkowym Bugiem — wśród nich na­
leżące do najżyźniejszych w Polsce 
powiaty hrubieszowski 1 tomaszow­
ski oraz wschodnia część Rzeszo- 
wszczyzny.

Opustoszałe, o zrujnowanych wsiach 
ziemie Pomorza Zachodniego, woje­
wództwa zielonogórskiego, północnej 
części Dolnego Śląska czy olsztyńskie­
go, zalane wodą Żuławy Gdańskie i 
tereny ujścia Odry, oto obraz, jaki 
przedstawiała wtedy znaczna część 
kraju. Ofiarna praca chłopa polskiego 
i pracownika PGR, wsparta szeroko 
zakrojoną pomocą państwa ludowego i 
całego narodu, zamieniła zarosłe 
chwastami opuszczone przestrzenie 
Ziem Odzyskanych na kwitnące, uro­
dzajne pola.

Na tej, w znaczne] części odłogiem 
leżącej ziemi, polski pług zaorał po­
nad 5 min ha. Zapuściły tam mocno 
korzenie setki tysięcy rodzin chło­
pów pracujących.

Znikły także odłogi w pasie nadwi­
ślańskim.

Bohaterski wysiłek klasy robotni« 
czej, mas chłopskich i całego narodu, 
wysiłek partii i władzy ludowej, sze­
roka pomoc państwa dla tych, którzy 
podejmowali trud zagospodarowania 
ziem opuszczonych — rozwiązały w 
zasadzie do r. 1950 zagadnienie zago­
spodarowania odłogów w naszym 
kraju.

Tym niemniej dziś, gdy koncentru­
jemy uwagę całej partii, całego spo­
łeczeństwa kolejno na uruchomieniu 
wszystkich rezerw tkwiących w na­
szej gospodarce rolnej, musimy po­
stawić na Plenum sprawę wykorzy­
stania każdego hektara ziemi ornej, 
gdyż tu tkwią poważne rezerwy, u- 
ruchomienie których da nam szyb­
kie rezultaty produkcyjne.

Jakie przyczyny spowodowały, że 
sprawa zagospodarowania każdego 
kawałka naszej ziemi nie została do­
prowadzona do końca? ✓

Miliony ludzi, zwłaszcza młodzieży, 
odpłynęły ze wsi, zmniejszając po­
ważnie liczbę ludności zatrudnionej 
w rolnictwie. Uszczuplonej liczby rąk 
do pracy na roli nie wyrównano sto­
sowaniem bardziej nowoczesnych me­
tod gospodarowania, lepszą agrotech- 
niką, mechanizacją.

Nie można było w tej sytuacji li­
czyć, że zagospodarowanie całości 
ziem nie wykorzystanych może doko­
nać się w sposób żywiołowy.

Dla osiągnięcia tego celu niezbęd­
ny był i jest systematyczny, zorgani­
zowany, wielki wysiłek z naszej 
strony.

W ciągu pierwszych lat powojen­
nych partia i naród żyły wielkim 
wysiłkiem zasiedlenia i zagospodaro­
wania Ziem Odzyskanych, likwida­
cji zniszczeń i odłogów na całym te­
renie kraju. Zadanie zasiedlenia i za­
gospodarowania Ziem Odzyskanych 
zostało wykonane w ciągu zaledwie 
kilku lat. Ale właśnie te olbrzymie 
osiągnięcia sprawiły, że wiele cgniw 
w naszej partii i administracji pań­
stwowej przestało traktować sprawę 
pełnego wykorzystania każdego ha 
gruntów ornych jako zadania ważne­
go i doniosłego, nie dbało o dopro­
wadzenie do końca likwidacji odło­
gów, o to, by dalsze tysiące rodzin 
chłopskich osiedliły się na zachodzie.

Komitety partyjne i rady narodo­
we nie doceniały politycznej i gos­
podarczej wagi należytej gospodarki 
ziemia^ 

budowy mieszkań w 1954 r. — 19.841 
izb i 11.824 miejsc dla robotników 
oddano do użytku zaledwie 2.491 izt 
oraz 2.416 miejsc dla sezonowych.

Wynika stąd jasrio, że towarzysze 2 
resortów rolniczych i rad narodowych 
wciąż jeszcze nie doceniają w pełni 
znaczenia zapewnienia rolnictwu nie­
zbędnej terenowej kadry specjalistów. 
W resortach tych wciąż jeszcze wy­
czekuje się biernie, aż im ktoś przyśle 
na miejsce specjalistów rolników, za­
miast bić się o pozyskanie tych spe­
cjalistów i stworzenie im odpowied­
nich warunków bytu i pracy.

Nie możemy w żadnym wypadku 
nadal tolerować takiego stanu rze­
czy.

Wśród problemów, które pilnie wy­
magają rozwiązania, jak o tym przy­
pomniała nam jeszcze raz wiosenna 
kampania siewna, jednym z czoło­
wych jest sprawa uporządkowania 
nasiennictwa. W stosunku do okresu 
przedwojennego dokonaliśmy poważ­
nego kroku naprzód. Wiosną bież, ro­
ku rozprowadziliśmy wśród chłopów 
gospodarujących indywidualnie i spół­
dzielni produkcyjnych ponad 70 tys. 
ton kwalifikowanego ziarna siewnego 
— o 23 proc, więcej niż w roku ub. 
A mimo to na niektórych terenach 
odczuwano brak właściwego materiału 
siewnego, przy czym nie wszędzie był 
to materiał odpowiedniej jakości.

Rady narodowe wciąż jeszcze nie 
doceniają wagi zapewnienia zawczasu

gruntów ornych
Jakie były w końcu roku 1953 

składowe elementy ziemi nie zagospo­
darowanej lub wyraźnie źle zagospo­
darowanej?

Około 400 tys. ha stanowiły odłogi.
Około 350 tys. ha stanowiły ugory, 

głównie na wschodzie kraju, Część 
ich — to wynik stosowanego jeszcze 
zwłaszcza w Białostockiem, średnio­
wiecznego systemu „trójpolówki“«

Pozostałych kilkadziesiąt tysięcy ha 
— to ziemie nie posiadające stałych 
użytkowników.

Pewna część wszystkich tych grun­
tów, podług sprawozdań terenu *— 
ponad 190 tys. ha, została wzięta pod 
uprawę w pierwszym półroczu bież, 
roku.

Nie możemy sobie pozwolić na po­
zostawienie bez wykorzystania tak 
poważnych obszarów ziemi ornej w 
chwili kiedy toczymy uporczywą wal­
kę o wzrost produkcji rolniczej w 
kraju.

Niewątpliwie —» wśród odłogów, o- 
bok pewnej części gleb dobrych i naj­
lepszych są przeważnie grunty lich­
sze, które w pierwszym okresie mogą 
dać słabe urodzaje. Ale jest przecież 
bezsporne, że nawet przy bardzo nis­
kich plonach mogłyby one dać nam 
dodatkowo około 500 tys. ton zboża 
rocznie.

Zagospodarowanie każdego hektara 
ziemi zdatnego do uprawy oto
wielkie zadanie, jakie musimy wy­
konać w ciągu najbliższego czasu 
Wymaga ono odpowiedniej mobiliza­
cji wszystkich ogniw aparatu partyj­
nego i państwowego.

Musimy zapewnić, by dla te] spra- 
jvy pracowali wspólnie w sposób sko­
ordynowany pracujący chłopi gospo­
darujący indywidualnie i zespołowo, 
pracownicy POM i GOM, załogi PGR, 
by ich wysiłek znalazł oparcie we 
wszechstronnej pomocy klasy robot­
nicze] i inteligencji pracującej miast 
i osiedli przemysłowych.

Musimy zapewnić, by poważne 
środki, jakie państwo przeznacza na 
cele likwidacji odłogów, były wyko­
rzystane w pełni i wykorzystane w 
sposób właściwy, bez marnotrawstwa 
i bez sypania piaskiem w oczy. Mu­
simy zapewnić, by kadry ludzkie, któ­
re skierowujemy do wykonania tego 
wielkiego zadania, miały możliwie 
najlepsze warunki pracy i warunki 
bytowe.

Wspaniały przykład ogólnonarodo­
wej mobilizacji dla wzięcia pod u- 
prawę wielu milionów ha nowin da- 
je nam Związek Radziecki, gdzie 
rozwinął się wielki patriotyczny ruch 
zagospodarowania w najbliższym o- 
kresie 12 min. ha dziewiczej ziemi.

Zadanae wykorzystania dla dobrs 
kraju każdego hektara jest również 
u nas celem, dokoła którego można 
i należy zmobilizować najszersze war­
stwy społeczeństwa,

Osiem lat temu zagospodarowywa­
liśmy Ziemie Odzyskane wspólnym 
ciężkim trudem milionów chłopów i 
setek tysięcy -pracowników PGR. Za­
gospodarowywaliśmy i zagospodaro­
waliśmy — dzięki jedności wszyst­
kich żywych i twórczych sił narodu.

Ta jedność — jakże umocniona od 
owego czasu! — musi znaleźć dobit­
ny wyraz w walce o likwidację od­
łogów i ziem opuszczonych. Sprawa 
likwidacji ziemi nie zagospodarowa­
nej — to w naszych warunkach jeden 
z odcinków toczącej się u nas walki 
klasowej, sprawa dalszego umocnie­
nia więzi między miastem a wsią 
pracującą.

Kułak nie chce, by rozwijało się 
gospodarstwo chłopów pracujących, 
bo każdy krok naprzód średniorol­
nych i biedoty — to dalsze ograni­
czenie możliwości kułackiego wyzy­
sku. Tym bardziej kułak nie chce, b\ 
chłop pracujący przy pomocy pań- 

swemu terenowi odpowiedniego mate­
riału siewnego i roztoczenia należytej 
opieki nad gospodarstwami nasien­
nymi. Fakt, że w wielkiej liczbie go­
spodarstw nie stf^uje się ziarna kwa­
lifikowanego, naraża gospodarkę na­
rodową na niemałe straty. Dlatego 
trzeba wprowadzić jako zasadę, że 
PGR i spółdzielnie produkcyjne win­
ny używać do siewu wyłącznie ziar­
na kwalifikowanego. Trzeba równocze- 
śiue dotrzeć do tych chłopów indy­
widualnych, którzy dotąd nie wymie­
niają ziarna na siew, by przekonać 
ich o korzyściach, płynących ze stoso­
wania nasion kwalifikowanych.

Walka o cele, jakie postawił przed 
nami II Zjazd dopiero się rozpoczęła. 
W ciągu ostatnich miesięcy dokonali­
śmy dopiero pierwszych kroków dla 
urzeczywistnienia zadań postawionych 
przed rolnictwem przez II Zjazd Par­
tii.

Stoi przed nami zadanie zapewnie-» 
nia szybkiego i poważnego wzrostu 
naszej produkcji rolniczej «— roślin-» 
nej i hodowlanej.

Musimy obecnie skupić uwagę par­
tii na dwóch ważnych zagadnieniach, 
których pomyślne rozwiązanie może 
nam w znacznym stopniu ułatwić pod­
niesienie produkcji rolniczej —• na 
sprawie wzięcia pod uwagę wszyst­
kich odłogów i ugorów oraz na wła­
ściwym zagospodarowaniu naszych łąk 
i pastwisk.

stwa ludowego brał pod uprawę od-» 
logi i ziemie opuszczone, bo w t1 
sposób chłop pracujący jeszcze bar­
dziej wiąże się z państwem, z klasą 
robotniczą, bo podcina to jeszcze bar­
dziej możliwości kułackich wpływów, 
kułackiego wyzysku. Kułak przeciw­
stawia się wszelkiemu postępowi wsi 
pracującej ku lepszemu życiu, ku 
wyższej produkcji rolniczej i wyższej 
stopie życiowej chłopa pracującego.

Walce o wzięcie pod uprawę każ- 
dego ha ziemi musi towarzyszyć zde­
cydowane łamanie szkodniczej ku«» 
lackiej roboty,

W wykonaniu wielkiego zadania 
likwidacji odłogów muszą brać u-» 
dział wszystkie ogniwa naszego roi-* 
nictwa,

Państwowe gospodarstwa rolne mu«» 
szą wziąć pod uprawę wszystkie 
kompleksy ziemi przekraczające 100 
ha, Na największych kompleksach —- 
tam, gdzie nie ma gospodarstw PGR 

trzeba będzie organizować nowe 
zespoły, Równocześnie PGR-y mu-» 
szą wziąć na siebie obowiązek zago» 
»podarowania wszystkich gruntów 
opuszczonych, przylegających bezpo­
średnio do ich areału niezależnie od 
wielkości tych gruntów,

Szczególnie wielka jest rola rad 
narodowych na nowozagospodaro-» 
wanych terenach, Obowiązkiem ich 
jest zapewnienie nowej ludności tych 
terenów opieki zdrowotnej, szkół dla 
dzieci, dopilnowanie, by pracownicy 
nowoutworzonych zespołów mieli 
właściwe warunki socjalno-bytowe, a 
zwłaszcza mieszkaniowe — zapewnie­
nie usług handlowych i rzemiosła, 
kulturalno - oświatowych oraz bu­
downictwo dróg i troska o ich utrzy-» 
manie.

Spółdzielnie produkcyjne otrzymały 
w ciągu 4 lat od państwa ludowego 
do zagospodarowania ponad 220 tys, 
ha, z których większość stanowiły 
odłogi,

W podejmowanej przez nas akcji 
likwidacji odłogów spółdzielnie pro­
dukcyjne mogą i powinny odegrać 
poważną rolę. Punktem honoru spół­
dzielni powinno być, by w ich gro­
madach nie pozostał ani jeden hek­
tar odłogów; winny one zatroszczyć 
się o przekazanie im gruntów nie 
zagospodarowanych, położonych w 
miejscowości, gdzie się znajdują, lub 
blisko niej.

Musimy wzmóc pomoc rad naw 
dowych, instancji partyjnych, POM 
dla spółdzielni zagospodarowujących 
odłogi, wzmóc materialne zaintereso­
wanie spółdzielni produkcyjnych w 
rozszerzaniu areału uprawy zespoło­
wej a w samych spółdzielniach stwo­
rzyć bodźce dla spółdzielców pracu­
jących na gruntach poodłogowych. 
Wreszcie — musimy wprowadzić od­
powiednią zachętę dla personelu 
kierowniczego oraz pracowników 
POM na terenach o dużym nasileniu 
odłogów.

W walce o zagospodarowanie odło­
gów tak dotąd, jak i w najbliższym 
czasie, ważna rola przypada indywi­
dualnym gospodarstwom chłopskim. 
Nie dość wykorzystywane są warunki 
stwarzane przez państwo, a sprzyja­
jące rozwojowi akcji osiedleńczej w 
okolicach, gdzie słabe zaludnienie 
jest przeszkodą w trwałym i pełnym 
zagospodarowaniu ziemi. Trzeba do­
pilnować właściwego rozchodowania 
funduszów przeznaczonych na osad­
nictwo, usprawnić opiekę państwo­
wej służby rolnej nad indywidualny­
mi chłopami pracującymi, którzy za­
gospodarowują odłogi. Szczególnie 
cenną formą zagospodarowania odło­
gów są zespoły uprawowe, które 
'dobyły już sobie popularność wśród
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rxŁUŻNIK0W Jest wielu a wierzy- 
” ciel tylko Jeden. Dziesiątki i setki 
rozmaitych przedsiębiorstw uspołecz­
nionych nie wpłaciło do budżetu pań­
stwa dochodów przewidzianych pla­
nem na I kwartał br., nie wykonało 
tzw. planu akumulacji, z tej przy­
czyny powstała pokaźna i niepokoją­
ca wyrwa, zabrakło wierzycielowi — 
budżetowi państwa — półtora miliar­
da złotych, kwoty niezbędnej, aby 
zrealizować wielkie zadania planu 
narodowego na rok 1954. Półtora mi­
liarda dla dalszego polepszenia wa­
runków życiowych mas pracujących.

Różne były przyczyny, które w róż­
nych gałęziach gospodarki narodowej 
złożyły się na powstanie tej wyrwy. 
Zbyt rozrzutnie tu i tam gospodaro­
wano surowcami, materiałem i pali­
wem. Często produkowano to raczej 
ro wygodne było fabryce, a co nie 
zawsze pokrywa się z tym co potrzeb­
no Jest odbiorcy. Jakość wielu 
bów wciąż Jeszcze była i jest 
niezadowalająca.

Przemysł lekki nie osiągnął 
wanego obniżenia kosztów własnych 
za I kwartał br. Na 20 centralnych 
zarządów zaledwie 5 wykonało plan 
akumulacji. Najgorzej pod tym wzglę­
dem dzieje się w przemyśle wełnia­
nym, obuwniczym, dziewiarskim i 
Jedwabni czym. Nie wyprodukowano 
również planowanych ilości wielu tka­

wyro- 
nadal

piano-

160 numerów w repertuarze
Polska znów podziwia Moisiejewa

koncertowych, żeby

potrafi opisać tego

Od czego zaczynamy naszą rozmowę z 
przedstawicielami zespołu Molalajowa? — 
Oczywiście od Warszawy. Są tu Już po raz 
trzeci, podziwiają więc wspaniałą rozbu­
dowę naszej stolicy — nasze nowe ulice I 
domy, 1 zieleń, cieszą się razem z nami z 
każdego warszawskiego osiągnięcia. A 
potem mówimy — o ostatniej podróży 
po Polsce. Od 23 czerwca zespół odwie­
dził Poznań, Gdańsk, Gdynię, Brzeg, Sta- 
linoęród, Nową Hutę I Kraków. Występy 
zespołu Moisiejewa oglądało ponad 110 
tys. osób. Któż jednak zdoła zliczyć tych 
wszystkich, którzy starali się poszerzyć 
ściany teatrów i sal koncertowych, żeby 
choć z daleka, choć na stojąco obejrzeć 
ten świetny zespół.

Tak Jak nikt nie potrafi opisać tego 
entuzjazmu, jaki wzbudza każdy występ 
zespołu — tych rozmów, Jakie toczą się 
w tysiącach domów o naszych ęościach, 
o wielkiej prawdziwej sztuce tańca, jaką 
nam pokazują.

—- W Nowej Hucie — opowiada 
kierownik literacki zespołu — robot­
nicy uprzątnęli maszyny z wielkiej 
hali po to, żeby urządzić tam scenę, 
żeby mogło się zmieścić ponad 6 ty­
sięcy robotników.

W Gdyni występowaliśmy zaraz pc 
Święcie Morza dla waszych „matro­
sów“ — dla marynarzy i stoczniow­
ców, którzy witali nas, tak jak wszę­
dzie, z gościnnością i entuzjazmem. 
Na ten występ przybył tow. Bolesław 
Bierut i marszałek Rokossowski.

O tej naszej podróży można wiele 
opowiedzieć. A o zespole? No — na 
pewno bez porównania więcej. Ze­
spół Moisiejewa ma poza sobą 17 lat 
pracy — występy w całym Związku 
Radzieckim, za granicą, wyróżnienia, 
nagrody, a przede wszystkim ogrom 
wytężonej i owocnej pracy. Zespól 
Moisiejewa liczy 160 osób. Utarło się 
nazywać ten państwowy zespół tańca 
ludowego ZSRR od imienia jego za­
łożyciela, kierownika, wspaniałego ba- 
letmistrza, ludowego artysty Igora 
Moisiejewa. Nie można nie wspom- 
mnieć, że jest on trzykrotnym laurea­
tem Nagrody Stalinowskiej. Współ­
pracują z nim najściślej asystenci — 
zasłużona artystka RFSRR, laureatka 
Nagrody Stalinowskiej T. Zajfert i za­
służony artysta RFSRR, laureat Na­
grody Stalinowskiej, J. Kartaszow, 
A. Sytnikowa oraz laureat Nagrody 
Stalinowskiej L. Gołowanow. Pod ich 
doświadczonym okiem kształcą i roz-

Kobiety francuskie
o wrażeniach z Polski

Bawiące w Polsce delegacje Zw. 
Kobiet Francuskich (UFF) oraz Fran­
cuskiego Komitetu Obrony Ddecka 
6 bm. na spotkaniu z czołowym 
aktywem Ligi Kobiet oraz przedsta­
wicielami prasy stołecznej podzieli­
ły się wrażeniami z pobytu w naszym 
kraju.

Przewodnicząca delegacji Zw. Ko­
biet Francuskich, F. Gaudin, od­
czytała oświadczenie, w którym człon­
kinie delegacji podkreślają, że pobyt 
ich w Polsce przyczyni się do dalszego 
zbliżenia i wzajemnego poznania ko­
biet polskich i francuskich, a tym sa­
mym do dalszego zacieśnienia przyjaż 
ni, łączącej oba nasze narody we 
wspólnym dążeniu do utrwalenia po­
koju na świecie,

Dłużnicy

w I kwartale br. 
W tym samym 
cementowy np. 

marnotrawstwa
przemysł
na skutek

przestojów przekroczy! koszty 
o 7,6 miliona złotych. Około

nln, cieszących się szerokim popytem. 
Za I kwarta! br. przemysł lekki wi­
nien jest gospodarce narodowej blisko 
1,25 miliona metrów samych tylko 
tkanin wełnianych, przy czym Jakość 
wyrobów wywołuje nieraz skargi u 
odbiorców.

Nie wykonane zostały plany produ­
kcji wielu poszukiwanych artykułów» 
jak m. in. rowery, zegary, żarówki, 
trampki, tenisówki, a jakość np. 
sprzętu elektrotechnicznego i radio­
aparatów wciąż jeszcze kuleje.

Na samym tylko przekroczeniu 
norm zużycia materiałów przemysł 
obrabiarkowy stracił 
2,5 miliona złotych, 
okresie 
głównie 
wręgla 1 
własne
10 milionów cegieł — ilość wystar­
czająca na zbudowanie 1.000 izb mie­
szkalnych — zostało zmarnowanych 
w ub. r. na skutek złej gospodarki 
na budowach podległych tylko jedne­
mu Centr. Żarz. Bud. Miejskiego - 
Warszawa-Północ.

Przykłady te nie są, niestety, odo­
sobnione. Dłużników jest więcej, a 
zaspokojenie określonych planem po­
trzeb wierzyciela — gospodarki na­
rodowej — jest sprawą moją, twoją 
i jego. Sprawą nas wszystkich.

(js)

wljają ilę młode talenty •— dosko­
nali się ich technika, wzbogaca re­
pertuar. A zespół Moisiejewa ma już 
w „zapasie“ — nikt nie jest w stanie 
tego przypuścić, aż... 160 numerów 
tanecznych — tańców ludowych wszy­
stkich republik związkowych, tańców 
polskich, węgierskich, rumuńskich, 
chińskich i wiele innych,

Po prostu dlatego — jak mów-i 
skromnie kierownik zespołu — że jak 
przyjeżdżamy z wizytą do nowego 
kraju to staramy się go poznać. 
Jego historię i kulturę, jego zdo­
bycze i to, co nas bezpośrednio inte­
resuje — taniec. O, właśnie 9 lipca 
wybieramy się do waszego „Mazow­
sza“ — będziemy się uczyć od nich 
i uczyć ich. Wspólna nauka bardzo 
nam się przyda.

Potem dzielimy się uwagami o oglą­
danym wczoraj przez członków zespo­
łu — balecie „Romeo i Julia“. Tym 
surowym i uważnym krytykom, 
warszawskie przedstawienie podobało 
się.

Ale trudno mówić o tym, co było 
wczoraj, gdy przez scenę przewija 
się setki tancerzy, gdy słychać przy­
tupy i przyśpiewki, gdy płynie tam 
coraz nowy i nowy taniec. Gdy odby­
wa się próba przed występem.

Tak jak zawsze — przed każdym 
występem w kraju i za granicą, na 
swojej i obcej scenie zespół Moisie- 
jewa pracuje. Nad każdą próbą czu­
wa sam kierownik zespołu często 
przerywając taniec — chociaż zdawa-

Na radiowej antenie

Portret
Na żywszą uwagę zasługują w 

programie literackim Polskiego Ra­
dia audycje typu montażowo-słucho- 
wiskowego, poświęcone prezenta­
cjom cenniejszych pozycji wydawni­
czych ukazujących się na naszym 
rynku księgarskim. Audycje te w 
sposób barwny, często pomysłowy i 
sugestywny zapoznają słuchaczów z 
treścią omawianej książki, z jej wa­
lorami artystycznymi i ideowymi. 
Podstawą tych audycji jest radiofo- 
nizacja paru najcharakterystyczniej- 
szych fragmentów utworu, opero­
wanie możliwie najbardziej plastycz­
nym obrazem i wiązanie poszczegól­
nych wątków komentarzem Informa­
cyjnym. Daje to słuchaczowi dość 
dużą możliwość zorientowania się w 
gatunku utworu, pozwala mu książ­
kę jakby 
kować się 
znajomość 
znanym.

Tak np. 
audycji zaprezentowano 
„Podróż sentymentalną“ 
Sterne‘a, angielskiego pisarza z dru­
giej połowy XVIII w. Powieść ta 
ukazała się ostatnio nakładem 
PIW, w tłumaczeniu A. Glinczan- 
ki: jej pierwsze polskie wydanie po­
chodzi z roku 1817, Audycję o tej

„przekartkować“, rozsma- 
w jej treści i zawrzeć 

z autorem, często mało

w serii ostatnio nadanych
słuchaczom 
Lawrence'a

Na przełaj przez Polskę
Jedziemy na spotkanie minionych 

lat dziesięciu. Na spotkanie zdarzeń 
i ludzi, na spotkanie szybkich zmian 
1 powolnie, z trudem idących przeo­
brażeń. Wędrować będziemy poprzez 
wsie i miasta, fabryki i szkoły, po­
przez ziemie przygraniczne, poprzez 
miejsca będące na starych mapach 
jedynie oznaczeniem cichych wiosek 
lub sennych, otulonych w prowincjo­
nalny smętek miasteczek. Pragnie­
niem naszym największym i zadaniem, 
które za najważniejsze uważamy jest 
ukazanie Wam losów ludzkich w ca­
łym bogactwie przemian dokonują­
cych się w sercach i w świadomości. 
Pragniemy ukazać ogromny trud lu­
dzi budujących naszą ojczyznę — Pol­
skę Ludową.

Dziesięć lat to spory szmat czasu w 
życiu człowieka, dziesięć lat stało się 
wiekiem w rozwoju Polski. Ale prze­
cie nie wystarczy lat dziesięciu, aby 
sczezło i zginęło wszystko zło co 
ziemi naszej wiekami się pleniło.

Spotykać będziemy także i zło 
się jeszcze ostało, czasem będzie 
lekceważenie człowieka i jego potrzeb, 
czasem niedbalstwo, a czasem spojrzy­
my w twarz wroga, spojrzymy na 
skutki jego działalności, na głębokie 
szkody, które nam wszystkim wyrzą­
dził.

na

co 
to

łoby się, że jest on wprost idealny. 
I zawsze codzienna, wytężona praca 
trwa przez parę godzin.

Nie podejmuję się napisać tego, cg 
widziałem na zwykłej roboczej pró­
bie.

Bo chociaż nie było strojów 1 peł­
nej muzyki — wydawało się chwila­
mi, że to, co oglądamy na scenie, da­
leko wychodzi poza ludzkie możliwo­
ści, Tancerze fruwają po scenie! Czy 
to wiatr porywa szarfy w tańcu 
chińskim? Czy to doprawdy ludzkie 
ręce wymachują szablami? Co robi 
ten malutki tancerz — czy ten zawrot­
ny młynek nie przeczy wszystkim pra 
wom statyki? Nie widziałam wszyst­
kich tańców, lecz te urywki były tak 
płynne, tak pełne wdzięku i tak do­
skonale technicznie, że brak wyrazów 
na ich oddanie w słowie.

Tylko, niestety, dwa razy zapełni 
się Hala Mirowska warszawskimi wi­
dzami (7 i 8 bm ), którzy gorąco 
przyjmować będą Państwowy Zespól 
Tańca Ludowego ZSRR. Z bogatego 
repertuaru zespół Molslejewa pokaże 
nam m. In. tańce rosyjskie, węgier­
skie, polskie, rumuńskie i słowackie.

M. KOS.

Na apel budowniczych Warszawy 
odpowiadają załogi budowlane całego kraju

Na apel budowniczych Warszawy, 
wzywających do obniżania kosztów 
własnych i polepszania jakości» robót 
na budowach odpowiadają liczne za­
łogi budowlane z różnych stron kra­
ju.

Na Dolnym Śląsku jedna z pierw­
szych na apel budowniczych odpowie­
działa załoga ZBM Wroclaw. Robot­
nicy postanowili w br. obniżyć kosz­
ty własne o 5 proc., a ponadto za­
oszczędzić 15 ton cementu.

Robotnicy Wrocławskiego PZB Nr 1 
postanowili m. In. do końca br. za­
oszczędzić blisko 84 tony cementu, 6 
tys. kilogramów gwoździ, przeszło 75 
tys. sztuk cegieł, 46 ton stali zbroje­
niowej i wiele innych materiałów bu­
dowlanych. Dzięki tym postanowie­
niom robotnicy tego Zjednoczenia 
obniżą koszty produkcji w br. o ponad 
6 i pół min zł. Ponadto załogi zobo­
wiązały się oddawać obiekty bez żad­
nych usterek.

40 załóg budowlanych wznoszących 
nowe obiekty mieszkaniowe, socjalne 
i przemysłowe w woj. krakowskim

wymownie poprzez odpowiedni 
zradiofonizowanych fragmen- 

książki, poprzez konstrukcję 
„teatralnego“ widzenia utworu 

i zwięzły ko-

książki
ekscentrycznej a przecież pełnej wa­
lorów powieści, o jej autorze i prą­
dach, które ścierały się w literatu­
rze światowej na przełomie między 
oświeceniem i romantyzmem — 
opracowano z dużą starannością, 
przejrzyście i efektownie. Postać au­
tora „Podróży“ zarysowała się w au­
dycji 
dobór 
tów 
jakby 
i wreszcie treściwy 
mentarz informacyjny. Podkreślić to 
należy tym mocniej, gdyż Sterne, 
ten „likwidator tradycji „rozumu“ 
oświeceniowego“ — jak pisze o nim 
Witold Chwalewik — jest osobisto­
ścią w swym literackim nowator­
stwie zbyt skomplikowaną, jest au­
torem zbyt trudnym, by można go 
było kilku zdaniami zaprezentować 
i zjednać dla niego większe zainte­
resowanie. Audycja o „Podróży sen­
tymentalnej“ dopięła tego jednak w 
wysokim stopniu i niewątpliwie mu- 
siala obudzić dużą ciekawość wśród 
słuchaczów — miłośników literatury 
pięknej.

Czemu jednak „Podróż“ przypi­
sali i oficjalny program P. R. i dwu­
krotnie spiker... Anatolowi Sterno­
wi — to już tajemnica radiowego

(Od naszych specjalnych wysłanników)

Od

Pierwszy etap podróży powiódł nai 
przez Ziemię Mazurską, przez ziemię 
ludu przywróconego ojczyźnie.

Ongi ludzie stąd odpływali. 
1925 do 1933 roku wyemigrowało z 
ówczesnych Prus Wschodnich 206 tys. 
ludzi. Bogactwa naturalne — zanied­
bane lasy i jeziora — wyżywić nie 
potrafiły, zaś przemysłu nie było. 
Oglądaliśmy w Piszu, Nidzie, Pupach, 
Giżycku, Rucianem nowe polskie fa­
bryki. W Puszczy Piskiej trafiliśmy na 
leżącą daleko od uczęszczanych szla­
ków wioszczynę Zyzdrów, gdzie cie­
kawie i niezwyczajnie układają się 
nowe losy mieszkańców. W cieniu 
starych buków gawędziliśmy ze spół­
dzielcami z Jaglaka — o dobrobycie, 
który w spółdzielni zagościł. Na Ma­
zurach zetknęliśmy się z prawdą, że 
obszar ten w organizmie III Rzeszy 
wobec braku naturalnej więzi z Pol­
ską stał się krajem bez przyszłości 
i perspektyw.

Potem — Żuławy odziedziczone ja­
ko słone jeziora, a niewypowiedzia­
nym trudem zamienione w pszeniczny 
spichlerz.

Elbląg... Zakłady Mechaniczne w sa­
mo serce ugodzone ręką dywersanta, 
dwukrotnie dźwignięte z ruin,

Gdańsk..* miasto stu zbudowanych 
po wojnie okrętów.

Władysławowo.« wioska trzystu 
wych domków wznoszonych przez 
baków.

To są odwiedzane miejsca.
A ludzie,.. Działacz kulturalny

Mazurach, Drwal z Puszczy Piskiej. 
Dyrektor nowoczesnej fabryki w Ni­
dzie. Chłop ze spółdzielni graniczącej 
z kwaterą Hitlera. Robotnik, który 
ratował podpaloną fabrykę. Inżynier, 
co powie o sobie: żyłem na Żuławach 
jak Robinson Kruzoe. Szyper z Wła­
dysławowa. Kapitan, który prowadzi 
statki z dna morskiego do stoczni. 
I kapitan pływający do Stambułu i 
Neapolu. Nie wymieniamy teraz ich 
nazwisk.

Poznacie je wkrótce,

Na północ!
Wzdłuż linii horyzontu rozpaliła się 

pożoga konającego słońca, odcinając 
purpurową pręgą, biegnącą już nie­
bem noc od resztek kołaczącego przy 
ziemi dnia. Pasmo czerwonego złota 
rozpływa się nie gasnąc i wówczas 
kiedy z przeciwnej strony niby prze­
tykany srebrem tiul unosi się nad 
miasto poblask świateł Warszawy. 
Ulica rozszerza się nieznacznie zamie­
niając się w biegnącą na północ au­
tostradę. Światła domów i latarń 
stają się coraz rzadsze, jakby pękł 
wielki sznur pereł i rozsypany poto­
czył się błyszczącymi kulkami w kę­
py podmiejskich ogrodów.

no- 
ry-

na

podjęło długookresowe zobowiązania 
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej.

Załogi budujące nowe obiekty mie­
szkaniowe i socjalne w Zakopanem, 
Nowym Sączu, Krynicy 1 Tymbarku 
jako najbliższy cel wytknęły ąpbie 
obniżenie kosztów własnych budowy. 
Mają one zaoszczędzić do końca br. 
blisko 340 tys. cegieł, 90 ton cementu 
i znaczną ilość drewna«

»Aerolit«
notuy materiał izolacyjny

W spółdzielni pracy >,Florina“ w 
Krakowie została rozpoczęta w skali 
technicznej produkcja nowego syn­
tetycznego tworzywa piankowego 
termo- i dźwięko-izolacyjnego, które 
zostało nazwane „Aerolitem“. „Aero- 
lit“ jest znacznie lżejszy od korka i 
innych materiałów izolacyjnych, pra­
wie wcale nie nasiąka wodą, a m’ 
aerolitu waży zaledwie 15 kg. Dotych­
czas materiały izolacyjne były spro­
wadzane z zagranicy.

„konia“, który lubi czasem potykać 
się najoryginalniej..,

Z nie mniejszym zainteresowaniem 
musiała się też spotkać audycja o 
książce Giorgia Pisano pt. „Jak ko­
chano przed stu laty“, w której au­
tor przedstawił dzieje koresponden­
cji i miłości dwojga poetów angiel­
skich z XIX w. — Elżbiety Barret 
i Roberta Browninga. Audycja ta, 
zatytułowana „Listy kochanków“, w 
artystycznej formie ukazała nieco­
dzienny konflikt uczuciowy bohate­
rów książki, zręczną radiofonizacją 
kilku ich listów potrafiła niemal 
plastycznie zarysować sylwety oboj­
ga poetów i ukazać całe ludzkie 
piękno ich niezwykłego zbliżenia. 
Komentarz wiążący audycję w do­
brze pomyślaną całość był tu raczej 
skąpy, być może nawet zbyt skąpy, 
by uwypuklić twórczość i Elżbiety 
Barrct i Roberta Browninga. Zawio­
dła też nieco końcowa część audy­
cji — recytacja sonetów Elżbiety, 
które grały rolę klamry zamykają­
cej drogę poetów do siebie. Niemniej 
przyznać trzeba, że audycja przynio­
sła sugestywnie namalowany por­
tret k 
ta ją 
nego.

namalowany
siążki Pisana i że przedstawi- 
z dużą siłą wyrazu artystycz-

da się tego natomiast powie- 
o audveji prezentującej ,.Hi- 
prawdziwą i inne nowele“

Nie 
dzieć 
storię 
Maunassanta. Wprawdzie audycja ta 
szeroko omówiła twórczość znakomite 
go pisarza francuskiego, ale zradiofoni

bez...
dawną granicę Prus 
znaczącą się czerwo- 
lasów, piaszczystym) 

Sosny o kęd^ie-

Jedziemy prosto w płonącą na nie­
bie pręgę purpury, zostawiając War­
szawę. Noc napływa powoli ogarnia­
jąc nas chłodnym powiewem biegną­
cym od Wisły.

Przelatują obok nas wtulone w noc 
wioski; czasem błysk sygnału i mi­
licjant po sprawdzeniu papierów ży­
czy szczęśliwej podroży. Jest i przy­
goda... Samochód zakołysał się na 
przejeździe kolejowym. Podniesione 
ramię szlabanu drzemie cichutko. A 
kiedy przejeżdżamy kilkanaście me­
trów, za nami wali torami jak pocisk 
armatni pośpieszny pociąg na Olsztyn. 
Kierowca Zbyszek wysyła śpiącemu 
gdzieś na przejeździe kolejarzowi 
garść życzeń Taką z Woli. My snu- 
jemy rozważania czy nekrolog byłby 
z fotografią czy

Przejeżdżamy 
Wschodnich — 
nymi smugami 
garbami pagórów, 
rzawych koronach. Powoli wytoczy! 
się księżyc wypełniając światłem i cie 
niem mijane miasteczka. W Nidzicy 
drzemie rynek. Kwiaty na rabatach 
mrugają kropelkami rosy. Ruiny zam­
knęły się w prostokąty porządnie 
ułożonych cegieł. Zielone ławeczki, 
czysto.

Pewnie w Nidzicy dobry gospodarz.
Szosa wilgotnieje. Z polan leśnych, 

od mokradeł pełzną zagony mgły. Co­
raz to grzęzną w nich reflektory. 
Znów kępy łopianów na usypiskach 
zmurszałych cegieł — wsie zdeptane 
wojną. Błysną zielono ślepia kota. 
Z a krztusi się skowytem obudzony 
pies. Zaleci ciepłym dymem z chału­
py. Żółty drogowskaz: Olsztynek. Szo­
sa wplątuje się w uliczki miasta.

Właśnie tędy — prxex Olsztynek I tak­
te nocą, tyle że 110 lat temu, w 1844 ro­
ku, przejeżdżał dyliżansem podróżują­
cy przez Warmię I Mazury szlachcic, 
pan August Maksymilian Grabowski. Tak 
wspomina o tym w swoich notatkach: 
„Stróż nocny w Olsztynku dopytywał się 
o Warszawę“.

W gospodzie przy rynku jeszcze się 
świeci. Jakieś nocne Marki kolebią 
się nad piwem.

— Panowie to z Warszawy — bu­
fetowa zerka na samochód. — Byłam
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„Czy j««t«ś nieszczęśliwy, a nawet mo­
że chory, bo nie zarabinsz tyle, Ile w 
iwym mniemaniu powinieneś? Czy gnie­
wasz się na swego chlebodawcę, bo są­
dzisz, że nie płaci ci tyle, Ile Jesteś 
wart?“.
Nie martw się! Przeczytaj tylko 

uważnie wielki artykuł dr Wiliama 
Kaufmana, przewodniczącego Akade­
mii Psychosomatycznej Medycyny (? 1) w 
jednym z ostatnich numerów barwne­
go tygodnika „Colliers“, a wszystkie 
twe troski pójdą w zapomnienie.

18.000 Amerykanów — przypomina 
dr Kaufman — zarabia od 100 do 300 
tysięcy dolarów rocznie. Jeżeli nie 

ja- 
na-
Tu 
gra

zowane sceny z nowel czyniły wraże­
nie dość skrótowo pomyślanych ilu­
stracji, zbyt lapidarnych w ujęciu, 
by mogły przejrzyściej charakteryzo­
wać utwór. Szczególnie jaskrawo 
uwidoczniło się to w „Tatusiu Szym­
ka“. Dialogi Szymka z Filipem, 
Szymka z matką, rozmowa tych 
trojga — w słabym tylko stopniu 
oddawały atmosferę utworu, a pro­
blem tragedii Szymka dziwnie 
koś spłycały. Toż samo prawie 
leży powiedzieć i o „Wyznaniu“, 
scena między Celestyną i matką 
wprawdzie ostrzejszą gamą wyrazu, 
ale zdawkowość obrazu wymaga od 
słuchacza już nazbyt wyostrzonej 
wyobraźni, by „dośpiewał“ sobie ca­
łe tło psychologiczne tego życiowego 
konfliktu. Znacznie lepiej natomiast 
wypadła w radiofonizacji historia 
zamiaru małżeństwa Antoniego z 
Murzynką. Z dużą plastyką udało 
się tu ukazać prymitywizm zabobon­
nych chłopów normandzkich.

Jak widać z przytoczonych tu pa­
ru przykładów, audycje o ukazują­
cych się książkach mogą spełniać, 
i zapewne w dużym stopniu spełnia­
ją, pozytywną rolę w umasowianiu 
czytelnictwa, ułatwiają poszukiwa­
nie interesujących pozycji wydawni­
czych i służą miłośnikom literatury 
pięknej jako efektowny i dobry do­
radca. Przesądza to o ich wartości 
i potrzebie istnienia w programach 
Polskiego Radia.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 

tam zeszłego roku, a jak teraz wy* 
gląda?

Tak zawsze gada się z podróżnymi. 
Ale czy wtedy, czy temu nocnemu 
stróżowi tylko o Warszawę chodziło? 
Maksymilian Grabowski nic więcej 
nie zanotował. Zresztą cóż wtedy 
mógł rodakowi powiedzieć. Nadziei, 
że przyjdzie wolność, że będzie Pol­
ska — nawet nadziei w tych latach 
nie było.
W warmińskiej stolicy

Mgła została w lasach. Gdzieś przed 
nami pojaśniało niebo, a później ro­
je świateł nadeszły z oddali. Olsztyn* 
Stolica ziemi, którą mamy poznać.

Niespodzianka czekała nas u progu 
podróży. Nowy olsztyński hotel naz­
wany „Warmińskim“. Lustrzana sala 
restauracji, hall z kinkietami u ścian, 
miękkie fotele, dywany. Komfort, 
Hotel — niby nic wielkiego, ale to 
przecież także świadczy o rozwoju 
miasta. Zbyszek — nasz kierowca — 
skarży się na brak garażu.

Poranek. Gruzów nie widać, choć 
miasto było zniszczone w 40 procen- 
tach. Dużo nowych gmachów i do­
mów mieszkalnych. Koło Wojewódz­
kiej Rady Narodowej rzeźbiarze koń­
czą prace przy pomniku Wdzięczno­
ści projektowanym przez Ksaweiego 
Dunikowskiego. Niżej — gdzie w zie­
lonej kotlinie plecie się Łyna — za­
mek olsztyński, kiedyś siedziba gau« 
leitera, dziś bogate muzeum regional­
ne z pamiątkami po Astronomie, któ­
ry w tych murach polskości przed 
Krzyżakami bronił,

Wszystko, cokolwiek w tym mieści« 
uczyniono, musiano robić od podstaw, 
Zaraz po wojnie Olsztyn liczył 10 
tys, mieszkańców, Obecnie ludność 
jego sięga 60 tysięcy. Stworzono więc 
warunki życia i pracy dla tych łudził 

W sali ozdobionej malowidłami ol­
sztyńskich plastyków i ostródzkich 
snycerzy czekamy na rozmowę z prze­
wodniczącym Woj. Rady Narodowej, 
Na krzesłach przysiadło kilku chło­
pów z zatroskanymi minami. Moża 
przyszli pożalić się gospodarzowi 
swych trosk? Drzwi do gabinetu 
otwarte, widać w nim wysoką sylwet­
kę przewodniczącego.

TADEUSZ JACKOWSKI 
JERZY JARUZEUSKI

znajdujesz się wśród nich, to broń 
Boże — nie z przyczyn ustrojowych^ 
ekonomicznych, ale po prostu dlate-* 
go, że brak ci „sprawności do robie­
nia pieniędzy*4 *— money apti< 
t u d e, jak się wyraża pasn Kaufmann 
Nic przy tym prostszego, zapewnia 
ten uczony mąż, jak wykształcić w 
sobie ową „money aptitude“,

„Bardzo często człowiek dopóty nlę 
może osląąnąć rzeczywistych sukcesów 
finansowych, dopóki nie rozezna I nie 
przezwycięży nieświadomych przeszkód 
myślowych (unconscious thouęht-blocks), 
które utrudniają rozwój Jeqo sprawno­
ści do robienia pieniędzy. Może on te 
przeszkody rozeznać sam lub też korzy­
stając z pomocy lekarza-psychiatry“.
O, szaleni robotnicy z zakładów 

samochodowych „Willys“, którzy zgo« 
dziliście się — wg doniesienia agencji 
United Press — na 10 proc, obniżką 
płac w obawie, że chlebodawca zre­
dukuje część załogi! O, wy niemądrzy 
bezrobotni, którzy w (oficjalnej) licz­
bie ok. 5.000.000 szlifujecie bruki ulic 
amerykańskich 1 na próżno szukacie 
pracy. Durnie, wariaci! Trzeba było 
udać się do psychiatry, do psychoana­
lityka lub do psychoso-matyka — ta-* 
kiego jak szanowny p. Kaufman. Wy« 
leczyłby was w mig z „nieświadomych 
przeszkód myślowych“, które uniemo­
żliwiają wam znalezienie się w sze­
regach 18.000 amerykańskich obywa- 
eli, zarabiających 100—300.000 dola­
rów rocznie.

P. Wiliam Kaufman udziela zresztą 
bezpłatnie swych porad — za pośred­
nictwem szanownego tygodnika „Col« 
liers“, tego samego, co to przed paru 
miesiącami zrzucił już (w swych ma­
rzeniach!) bombę atomową na ZSRR< 
załatwiając się w ten sposób z nie-» 
dobrymi komunistami. Cóż więc ra< 
dzi pan Kaufman?

Po pierwsze, „trzeba, abyś miał sil­
ną podnietę dla poprawy swych zarób» 
ków“.

Po drugie, „naucz się żyć dobrze S 
wszystkimi, którzy mogą ci pomóc fi* 
nansowo“.

Po trzecie, „dawaj w swym umyśle 
całkowite pierwszeństwo myślom o ro 
bieniu pieniędzy“.
Rady są świetne. Wielu, wielu Ameł 

rykanów stosuje je od dawna, Cóż| 
kiedy — bezskutecznie.

Albowiem od bogactwa 
czy kilkudziesięciu tysięcy 
skich rodzin nieodłączne 
stwo milionów — w samych Stanach 
Zjednoczonych i w jawnych czy ukry­
tych koloniach 
przyczyna tego zjawiska leży nie w 
fizjo- czy psychologicznych niedostat 
kach istoty ludzkiej, ale właśnie w 
specyfice ustroju, który gromadząc 
na jednym biegunie społecznym bo­
gactwo, skupia nieuchronnie na dru< 
gim — niedostatek.

Oraz produkuje seryjnie szarlatań« 
skie bajeczki o leczeniu bezrobocia 
i nędzy przy pomocy psychoanalizy.., 

(SZYM) >

kilkunastu 
a mery kań-» 
jest ubó-

amerykańskich. A
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Bieżace zadania w zakresie podniesienia rolnictwa

tych zespołów 
troskliwie p

zages podano-

Indywidualnie gospodarujących chło­
pów; stwarzają one możliwości sto 
sowama na odłogach zagospodarowy­
wanych przez chłopów indywidual­
nych — nowoczesnych metod zmecha­
nizowanej uprawy rob i wdrażają ich 
do zespołowych form gospodarowa­
nia,

Musimy dołożyć wszystkich wysił­
ków dla organizowania 
i opiekować się nimi 
ich utworzeniu,

W wielkim wysiłku 
wama odłogów, ludziom pracy na wsi 
przyjść musi z pomocą organizacyj­
ną, produkcyjną i kadrową klasa ro­
botnicza — przodująca siła narodu.

Tutaj szczególnie należy skierować 
wysiłki naszego ruchu łączności mia­
sta ze wsią; nad POM i PGR pra­
cującymi na terenach poodłogowych 
powinny objąć szefostwa najwięk­
sze i najlepsze zakłady przemysło­
we ich województw.

Walcząc o wykorzystanie każdego 
hektara gruntów ornych, musimy 
zarazem zapewnić właściwą, racjuna^-

li. O pełne zagospodarowanie łąk i pastwisk
II Zjazd PZPR postawił przed na­

mi zadania zwiększenia w ciągu 
dwóch lat pogłowia bydła o 7 — 10 
proc., pogłowia trzody chlewnej o
10 — 15 proc., zaś pogłowia owiec o 
ok. 25 proc,

Narodowy Plan Gospodarczy zakła­
da na rok 1954 wprost pogłowia by­
dła o 3,7 proc., pogłowia trzody chlew­
nej o 6,7 proc., pogłowia owiec o 13,5 
proc. Jak wynika ze wstępnych da­
nych spisu czerwcowego br., w okre­
sie od czerwca 1953 r. do czerwca 
1954 r. wykonaliśmy z poważną nad­
wyżką zadania podniesienia pogło­
wia bydła i owiec. Natoąniast tempu 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej jest 
niedostateczne. Trzeba będzie poważ­
nego wysiłku, aby, utrzymując nadal 
znaczne tempo przyrostu pugiuwią 
bydła i owiec, przyspieszyć wzrost 
pogłowia trzody chlewnej,

Wykonanie i przekroczenie uchwal
11 Zjazdu w dziedzinie hodowli wy­
maga znacznej dalszej rozbudowy ba­
zy paszowej. Jest to niezbędny waru­
nek realizacji naszych planów, dla­
tego me wolno nam pominąć żadnej 
możliwości, żadnej rezerwy na tym 
odcinku,

Powojenny rozwój produkcji zwie­
rzęcej do roku 1953 charakteryzuje 
silne zwiększenie pogłowia trzody 
chlewnej i znacznie słabsze tempo 
Wzrostu pogłowia oydla,

Polityka gospodarcza państwa bę­
dzie zmierzała do dalszego rozwoju 
hodowli trzody chlewnej, przy jedno­
czesnym dążeniu do szybszego wzro­
stu pogłowia bydła rogatego, którego 
w kraju wciąż jeszcze mamy za ma­
ło. . i

Dla zapewnienia wykonania u- 
chwał II Zjazdu w dziedzinie ho­
dowli musimy rozwijać przede wszyst­
kim bazę paszową. Musimy nadal 
bić się o wzrost plonów kłosowych 
i ziemniaków z ha, Musimy śmielej 
rozwijać uprawę wysokoplonnych 
roślin pastewnych, w szczególności 
kukurydzy. Zapoczątkowana w r, bież 
uprawa tej cennej kultury na szer? 
szą skalę powinna stać się punktem 
wyjścia do jej upowszechnienia w 
naszym rolnictwie.

Trzeba jednak równocześnie szukać 
dróg i możliwości uruchomienia re­
zerw paszowych poza zbożami i oko­
powymi, Taką olbrzymią rezerwą jest 
przede wszystkim właściwe zagospo­
darowanie łąk i pastwisk, niezwykle u 
nas zaniedbanych, a mogących sta­
nowić podstawową bazę, zwłaszcza 
hodowli bydła. Udział plonów z łąk 
i pastwisk w naszym bilansie paszo­
wym zmniejsza 
Udziął ten wynosił w r. 1948 — ok. 
25 prGc., a w r. 1953 spadl do ok. 
20 proć. Wynika to częściowo z więjfc- 
szego skarmiania zbóż i ziemmąków 
na skutek dużej ilości trzody chlew­
nej, ale przede wszystkim z małej 
Wydajności łąk i pastwisk.

Zwiększenie wydajności łąk i past­
wisk oraz poprawienie jakpści siana 
umożliwiłoby znaczne zmniejszenie 
spasania ziarna i ziemniaków.

korzyści, jąjrie można osiągnąć z 
zagospodarowania łąk, są wręcz olbrzy 
jnie.

.Ogólna powierzchnia |ąk i pastwisk 
w kraju jest szacowana na 4.100 tys 
ha, w tym łąk około 2.400 tys. ha 
a zmeliorowanych rowami otwarty­
mi i kanałami 1.300 tys. ha.

Posiadamy łąk i pastwisk stosun­
kowo mało. Na 100 ha ziemi ornej 
posiadamy trwałych użytków zielo­
nych zaledwie 24,4 ha, podczas gdy 
Czechosłowacja posiądą 40 ha, a NRD 
44 ha.

Na 100 ha trwałych użytków zie­
lonych przypadało koni, bydła i o- 
wiec, w przeliczeniu na sztuki duże, 
w Polsce przed rokiem 1939 — 242 
sztuki, a w 1953 r. — 268 sztuk, gdy 
np. w Czechosłowacji — 258.

Natomiast plony łąk i pastwisk 
są u nas niższe, bo wynoszą one śred­
nio 25 q z ha, gdy w Czechosłowa­
cji plony z łąk wynoszą około 40 q, 
a w NRD około 48 q.

ostatnio stale.

Nrsze organizacje i in^uie^e g - 
dz 1; się z tym, że na lei cb
gromady, gminy, powiątu znajdowa­
ły się odłogi, gospodarstwa opuszczo­
ne ’ub zaniedbane, źle za 4 ^podaro­
wane łąki i pastwiska, źle użytkują­
ce ziemie PGR-y, spółdzielnie pro­
dukcyjne i gospodarstwa indywidual­
ne i nje podejmowały niezbędnych 
kroków, by ten stan zmienić.

ną gospodarkę na gruntach poodlo- 
gowych,

Jakie są nasze węzłowe zadania w 
dziedzinie zagospodarowania odłogów 
i prowadzenia racjonalnej gospodarki 
na ziemiach poodłogowych?

Po pierwsze -r trzeba wzmóc po­
czucie odpowiedzialności instancji 
partyjnych i pad narodowych za stan 
rolnictwa na ich terenach.

Rada narodowa jest odpowiedzial­
na za stan rolnictwa, za likwidację 
odłogów, za właściwe zagospodaro­
wanie gruntów poodłogowych. Obo­
wiązkiem komitetów powiatowych 
jest pilnować, aby zadania te były 
wykonane.

Po drugie — trzeba stworzyć odpo­
wiednie warunki dla likwidacji odło­
gów. Chodzi o to, by pomoc produk­
cyjna, skierowana przez państwo lu­
dowe na tereny odłogowe, została 
w pełni wykorzystana. Cłjodzi o to, 
aby w terenie działały bodźce mate­
rialne stworzone przez uchwały rzą­
du i partii. Chudzi o to, aby ludzie 
pracy biorący pod uprawę odłogi i

Nie stosowano 
pomelioracyjne- 
użytków zielo- 
uległo przesu- 
łąkowo-pastwi-

Gdybyśmy podnieśli wydajność łąk 
i pastwisk tylko o 5 q z ha, co przy 
obecnej niskiej wydajności jest zu­
pełnie osiągalne, to całę zapotrzebo­
wanie założonego na lata 1954/55 przy­
rostu bydła w ilości ok. 600 tys. 
sztuk zostałoby tą zwyżką pokry­
te. Jaki jest obecnie stan naszych łąk 
i pastwisk?

Ną ogromnych powierzchniach się­
gających 2.500 tys. ha, co stanowi 
60 proc, wszystkich łąk i pastwisk, 
stosunki wodne są nie uregulowane i 
wymagają melioracji. Duże obszary 
łąk nie są poddane żądnym zabiegom 
pielęgnacyjnym. Wskutek tego około 
20 proc, łąk i pastwisk ma wydajność 
niższą niż 10 q z ha i daje siano 
niskiej jakości.

Zdewastowanie naszych łąk 1 pa­
stwisk odziedziczyliśmy po ustroju ka­
pitalistycznym. Melioracje były wyko­
nywane prawie wyłącznie na gruntach 
obszarniczych i kułackich, dotyczyły 
przede wszystkim gruntów ornych. 
Na użytkach zielonych wykonywano 
melioracji niewiele, 
nawodnień, jako też 
go zagospodarowania 
nych, wskutek czego 
szeniu wiele terenów 
skowych i spadła ich produkcja.

Wojna spowodowała poważne znisz­
czenia w urządzeniach melioracyjnych, 
głównie w obwałowaniach rzek: Wi­
sły, Odry, Warty i Żuław. Zostały 
zniszczone stacje pomp, jazy i inne 
obiekty melioracyjne, zatopione setki 
tysięcy ha łąk.

Po wyzwoleniu kraju podjęliśmy 
odbudowę urządzeń melioracyjnych. 
Do roku 1953 dokonano melioracji i 
odbudowano urządzenia melioracyjne 
na obszarze ok. 500 tys. ha oraz zago­
spodarowano ponad 220 tys. ha łąk. 
Przystąpiliśmy do realizacji więk­
szych kompleksów robót na terenach 
województwa warszawskiego — w 
dolinie rzeki Rozogi i Omulwi, woje­
wództwa białostockiego — w dolinie 
rzeki Nurca, Nereśli i bagna Kuwasy, 
województwa lubelskiego — w dolinie 
rzeki Poru i Krzny, województwa 
gdańskiego — w dolinie rzeki Redy 
na bagnach Moście — Ęłota.

O ile przed wojną chłop pracujący 
bał się melioracji jak ognia, to obec­
nie szerokie masy chłopskie chętnie 
biorą udział w pracach melioracyj­
nych podejmowanych przez państwo 
ludowe, a niejednokrotnie same je 
inicjują. Wiele gmin dba o utrzyma­
nie w należytym porządku urządzeń 
wodnych.

Dla zapewnienia należytego wyko­
rzystania melioracji, planową konser­
wacją objęto u nas ogółem 3.600 tys. 
ha, z czego 1.500 tys. ha łąk i pa­
stwisk. Trzeba jednak stwierdzić, że 
wszystko, co zrobiliśmy dotąd, to do­
piero zapoczątkowanie wielkiej pracy, 
która stoi przed nami — zagospodaro­
wania łąk i pastwisk w Polsce tak, 
aby w pełni wykorzystywany byl 
każdy hektar trwałych użytków zie­
lonych, aby dawały one coraz wyższe 
plony, aby wzrost ich plonów tworzył 
mocną podstawę pod bujny rozwój 
hodowli w kraju.

Szczególnie wielkie rezerwy tkwią 
we właściwej pielęgnacji naszych łąk 
i pastwisk. Po dziś dzień na większo­
ści ich obszaru nie prowadzi się pla­
nowych zabiegów pielęgnacyjnych, 
nie stosuje się nawożenia, zbiory sia­
na dokonywane są w okresach zbyt 
późnych, a suszenie odbywa się w 
sposób nieodpowiedni, powodujący 
straty.

Dotąd niejednokrotnie nawet skrom­
ne ilości nawozów, jakie mogliśmy 
przeznaczyć na ten cel, były w prak­
tyce zużywane na nawożenie gruntów 
ornych.,

Panuje u nas niemal powszechnie 
fałszywy i szkodliwy pogląd, że łąki i 
pastwiska mogą się obejść bez nawo­
zu. W rzeczywistości właśnie na łą­
kach i pastwiskach o odpowiednich 
stosunkach wodnych, niewielkie nawet 
dawki nawozu dają stosunkowo naj­
większy efekt, i

lii. Zadania organizacji partyjnych
Niedostatecznie mobUizowaliśmy 

nasze wiejskie organizację do vvaiki 
o wykorzystanie wszystkich użytków 
rolnych. Nie kierowaliśmy w dosta­
tecznej mierze uwagi rad narodo­
wych na sprawy likwidacji odłogów 
oraz zagospodarowania łąk i pa­
stwisk, dopuściliśmy do tego, że ra­
dy narodowe tymi ważnymi sprawa- 

ugory na terenach wyludnionych I 
zniszczonych mieli odpowiednie wa­
runki bytowe, właściwe zaopatrzenie 
przez handel, dostęp do korzystania 
z usług. Są to ważne, kluczowe za­
dania naszych instancji partyjnych 
i rad narodowych.

Po trzecie — trzeba wnikać kon­
kretnie w sprawy, wiedzieć, jak za­
gospodarowujemy odłogi, co i jak bę­
dziemy uprawiać na gruntach pood­
łogowych.

Wykorzystanie każdego hektara zie­
mi zdatnej do uprawy — to zadanie 
trudne i wymagające niemałego wy­
siłku. Ale jest to zarazem zadanie 
w pełni realne, odpowiadające na­
szym siłom, naszym możliwościom, 
zasobowi nagromadzonych przez nas 
doświadczeń. Mamy wszelkie warun­
ki ku temu, by zadanie to z honorem 
wykonać i w ten sposób uzyskać je­
den z istotnych elementów dla po­
myślnego rozwiązania tak ważnego 
zagadnienia, jakim jest problem zbo­
żowy.

kontrolę, aby nawozy, 
obecnie przez państwo 
trwałych użytków zie- 
zużytkowane wyłącznie

narodowe i organizacje

Trzeba będzie zapewnić właściwą 
organizację i 
przeznaczane 
na zasilenie 
lonych, były 
na ten cel.

Nasze rady 
partyjne winny pomagać chłopom w 
organizowaniu zrzeszeń łąkarskich 
dla zespołowego dokonywania upraw, 
pielęgnacji i zbioru, a Ministerstwo 
Rolnictwa winno stworzyć specjalne 
brygady łąkarskie w POM dla udzie­
lania chłopom pomocy w tej spra­
wie.

Poważną dziedziną, w której można
i należy uruchomić bardzo duże re­
zerwy wzrostu bazy paszowej, są 
wielkie prace melioracyjne, wymaga­
jące poważnego wysiłku organizacyj­
nego i inwestycyjnego państwa oraz 
dużej mobilizacji mas chłopskich bez­
pośrednio zainteresowanych w tych 
pracach.

Za gospoda rpwa nie naszych łąk i 
pastwisk może i powinno zapewnić 
nam osiągnięcie w ciągu najbliższych 
lat dodatkowej produkcji pasz w ilo­
ści 2.000.000 ton (w przeliczeniu na 
siano). Trzeba nam takiego wzrostu 
wydajności użytków zielonych, jeśli 
chcemy rozsadzić granice, jakie dotąd 
wąskość bazy paszowej stawiała roz­
wojowi naszej hodowli.

Trzeba sobie zdać sprawę z tego,
ii bez właściwego zagospodarowania 
łąk i pastwisk — przeprowadzenia 
i właściwej konserwacji urządzeń 
melioracyjnych, pielęgnacji i nawo­
żenia terenów pastwiskowo - łąko­
wych, podjęcia i doprowadzenia do 
końca melioracji wielkich komplek­
sów łąkowych — nie może być mo­
wy o zwiększeniu pogłowia i zwięk­
szeniu jego produktywności.

Na czym musimy skupić uwagę, 
celem zapewnienia rzeczywistej po­
prawy stanu naszych łąk i pastwisk?

Po pierwsze: musimy stale i syste­
matycznie pobudzać, rozwijać i orga­
nizować inicjatywę oddolną szerokich 
mas ludzi pracy na wsi w tej dzie­
dzinie; udzielać wszechstronnej po­
mocy ruchowi zrzeszania się chłopów 
w zespoły łąkarskie i związki melio­
racyjne dla wspólnego zagospodaro­
wania, konserwacji, pielęgnacji i eks­
ploatacji użytków zielonych oraz u- 
rządzeń wodno • melioracyjnych;

po drugie: musimy poważnie u- 
sprawnić naszą pracę w dziedzinie 
podnoszenia jakości pielęgnacji użyt­
ków zielonych;

po trzecie: winniśmy zapewnić 
przez kontraktację w gospodarstwach 
indywidualnych oraz przez rozszerze­
nie plantacji upraw w PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych dostateczną 
ilość nasion traw dla systematyczne­
go polepszania obsiewu łąk i past­
wisk;

po czwarte: należy usprawnić pracę 
w dziedzinie przygotowania doku­
mentacji prac urządzeniowych; tak 
wychować pracowników służby wod­
no-melioracyjnej, aby umieli oni pod­
chwycić zdrową inicjatywę terenu I 
pokierować stale wzmagającą się ak­
tywnością mas chłopskich w dziedzi­
nie zagospodarowania, poprawy i sta­
łej pielęgnacji łąk;

po piąte: musimy wykorzystać przy 
melioracji i urządzaniu terenów past­
wiskowo - łąkowych w coraz szer­
szym zakresie nowe osiągnięcia;

po szóste: musimy koncentrować 
prace melioracyjne, urządzeniowe i 
pielęgnacyjne przede wszystkim tam 
gdzie wkład środków materialnych 
i pracy da największy i najszybszy 
efekt gospodarczy.

Zadania, jakie stawiamy sobie w 
dziedzinie poprawy wykorzystania 
łąk i pastwisk, są niewątpliwie trud­
ne; ich wykonanie wymaga znajomo­
ści rzeczy, stałej uwagi, poważnych 
wysiłków, niemałych środków mate­
rialnych. Ale zarazem posunie nas 
ono poważnie naprzód na drodze pod­
niesienia stopy życiowej narodu, wy­
konania zleceń II Zjazdu, 

mo- 
wal­

mi zajmowąły się tylko urywkowo, 
od wypadku do wypadku.

Ten stan rzeczy nie sprzyjał 
bilizacji pracujących chłopów do 
ki o zwiększenie produkcji.

W wielu naszych organizacjach 
wiejskich nie potrafiliśmy w sto­
sunku do marnotrawstwa ziemi wy­
tworzyć tego nieprzejednanego na­
stawienia, jakie w klasie robotniczej

Dokończenie ze str. 1
kształtuje się coraz tilniej w stosun­
ku do przejawów marnotrawstwa i 
trwonienia majątku narodowego w 
przemyśle.

Wielu naszych towarzyszy nie do­
strzegało — w ziemi odłogiem le­
żącej, słabo zagospodarowanych łą­
kach 1 pastwiskach — pie wykorzy­
stanych możliwości podniesienia sto­
py życiowej mas pracujących, uzy­
skania nowych setek tysięcy ton zbo­
ża, mięsa i mleka, możliwości pod­
niesienia dochodów chłopów pracu­
jących.

Te poważne długoletnie zaniedba­
nia naszych władz terenowych i or­
ganizacji partyjnych w pracy nad 
pełnym i należytym zagospodarowa­
niem wszystkich użytków rolnych, 
odbijają niewątpliwie zasadniczą ich 
słabość w kierowaniu całokształtem 
spraw rolnych.

Większość terenowych Instancji 1 
orgąnizącji partyjnych po IX Ple­
num, a szczególni* po II Zjeździe. 
wzmogła wysiłki i osiągnęła popra­
wę na szeregu odcinków swej pra­
cy. Ale nie widać wciąż dostatecznej 
wytrwałości i uporu w realizacji ca­
łokształtu zadań, wysuniętych przez 
II Zjazd,

Instancje 1 organizacje nie przy­
swoiły sobie jeszcze w pełni wskazań 
II Zjazdu. Miast inicjować, organizo­
wać i pokierować konkretną walką 
mas o realizację tych wskazań, nie 
posiadając częstokroć dostatecznego 
rozeznania wielu spraw, wyręczają 
się słownymi, ogólnikowymi dekla­
racjami, częstokroć nie wiedzą zgoła, 
ile faktycznie ziemi u nich czeka 
wciąż jeszcze na zagospodarowanie. 
Zwęża to zasięg pracy i prowadzi do 
tego, że większość naszych organów 
władzy terenowej, instancji i organi­
zacji partyjnych, których rola poważ­
nie obecnie wzrasta, nie czuje się 
i nie jest jeszcze gospodarzem swe­
go terenu.

Rozwój rolnictwa — to sprawa o- 
gólnon a rodowa, którą ty je coraz peł­
niej cały kraj; większość naszych in­
stancji nie umie jeszcze dostatecznie 
wykorzystać nowych możliwości, w 
pełni wyzwalać Inicjatywy i aktyw­
ności mas, rozszerzać stale frontu wal­
ki o wykonanie zadań postawionych 
przez II Zjazd. Tempo i rozmach 
mobilizacji wszystkich członków 
partii 1 najszerszych mas pracują­
cych wciąż jeszcze nie odpowiada 
ani programowi działania nakreślo­
nemu przez Zjazd, ani rosnącemu po­
parciu naszej polityki przez miliony 
robotników, chłopów pracujących i 
inteligencji,

Decydującego znaczenia nabrała 
sprawa wzbogacenia i ożywienia pra­
cy dołowych organizacji partyjnych, 
szczególnie na wsi,

Doświadczenie ostatnich miesięcy 
świadczy, że gdy konkretnie wskazu­
jemy naszej organizacji wiejskiej, ja­
kie powinna zająć miejsce w walce 
o podniesienie rolnictwa, w konkret­
nych warunkach swojej gromady, to 
pobudzamy ją do inicjatywy, do 
wzmożenia działalności i wyniki tego 
są widoczne.

Zbyt mało się u nas czyni, by pod­
chwytywać, popierać i upowszech­
niać cenne doświadczenia dobrej pra­
cy gromadzkich organizacji partyj­
nych nad 
renu.

Przed 
wiejskimi 
i ambitne zadanie — tak pracować, 
aby w wyniku naszej pracy każdy 
skrawek ziemi, każda łąka i pastwi­
sko były dobrze uprawione i wyko­
rzystane zgodnie z zasadą, że poziom 
gospodarki rolnej w gromadzie
świadczy o jej gospodarzach,

Dziewięć dziesiątych komitetów 
powiatowych w kraju działa na te­
renie, gdzie sprawy rolne są niemal 
jedynym wielkim problemem, wokół 
którego skupić należy uwagę organi­
zacji partyjnych.

A jednak zbyt często wskutek biu­
rokratycznych metod pracy, oderwa­
nia od terenu, unikania słabych 
ganizacji, komitety powiatowe 
znają spraw nurtujących wieś, 
znają wielu trudności, z którymi 
ganizacje te się borykają.

Komitety powiatowe nie pomagają 
dostatecznie organizacjom. Uchodzi 
nieraz ieh uwadze, że niektóre orga­
nizacje ulegają wahaniom, a czasem 
nawęt naciskowi kułaka.

Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
główną treścią pracy KW i KP stać 
się winna pomoc dla aktywu organi­
zacji gromadzkich, spółdzielczych, 
PGR-owskich i POM-owskich, wy­
chowanie go w konkretnej pracy, u- 
świadamianie wszystkich członków 
partii o zadaniach, jakie stoją przed 
nami w walce o podniesienie rolni­
ctwa, o upowszechnienie w naszym 
rolnictwie naukowych zasad gospodar­
ki, o wykorzystanie wszystkich re­
zerw rolnictwa, o jego socjalistycz­
ną przebudowę.

Wykonanie zadań, Jakie sobie obec­
nie stawiamy, zakłada poważny wy­
siłek organizacyjny i finansowy pań­
stwa ludowego. Ale wysiłek ten tylko 
wtedy osiągnie zamierzony cel, jeśli 
wraz z nim rozwinie się uruchomione 
przez nas, przez partię, świadome i 
aktywne działanie milionów ludzi 
prący — chłopów gospodarujących 
indywidualnie, spółdzielców, pracow­
ników POM i PGR, całej klasy robot­
niczej. Czynnikiem, który zadecyduje 
o powodzeniu sprawy, winna być i bę­
dzie wytężona praca polityczna i orga­
nizacyjna naszych instancji i organi­
zacji partyjnych.

rozwojem rolnictwa ich te-

wszystklml organizacjami 
wysuwa się obecnie nowe

or­
nie 
nie 
or-

uczyniły

efekt gospodarczy ku dobru ludzi prü 
cy i pa fu twa ludowego, 1
PO ÓSME — bacznie musimy wy* 

strzegać się zastarzałego, a częste* 
go u nas błędu, że gdy zabieramy lię 
do jakiejś dotąd zaniedbanej sprawy* 
równocześnie tracimy z oczu inne, nię 
mniej nieraz waziie, »

Trzeba powiedzieć raz na zawszel 
ceniąc pracę na wsi każdej instancji 
i każdej oigamzacji partyjnej powin* 
mśmy i będziemy nie podług rezulta* 
ców jakiegoś jednego, odosobnionego 
odcinka jej pracy, a podług tego, jaK 
wykonuje ona całość zadań, stojących 
przed nami, Jak walczy o wzrost plo­
nów z ha i o likwidację odłogów, Q 
zagospodarowanie łąk i pastwisk, i Q 
rozwój hodowli, o należyte wykorzy« 
stanie pomocy produkcyjnej dla pra* 
cujących chłopów, gospodarujących 
indywidualnie i o wykonanie przea 
wieś obowiązków wobec robotniczo • 
chłopskiego państwa, o pogłębieni* 
pracy politycznej w masach i o roz* 
wój organizacji partyjnej na wai* ę 
umocnienie sojuszu robotniczo-chłojM 
skiego i o socjalistyczną przebudowę 
rolnictwa, *

Towarzysze! - . . -
W ciągu ostatnich miesięcy masy 

pracujące i nasza partia zdobyły niw 
mało doświadczenia, jak walczyć Q 
wykonanie uchwal II Zjazdu, W to* 
ku kampanii siewnej chłopi pracuś 
jący, gospodarujący indywidualnie i 
zespołowo, załogi POM i PGR, bar* 
dziej niż kiedykolwiek liczne ekipy, 
robotnicze, nie szczędziły sił, by za* 
pewnie jej sprawne przeprowadzę* 
nie, Lepiej niż w latach ubiegłych 
organizowały ten ofiarny wysiłes na* 
sze organizacje partyjne i rady naro* 
dowe. Za kilka dni zaczniemy zbie* 
rać plony tej pracy, Stare chłopskie 
przysłowie mówi, że w żniwa dzień 
karmi rok. Chudzi o to, aby spraw* 
nie i bez strat zebrać urodzaj, w po-« 
rę zwieźć go z pól i szybko wymłócić$

Naczelnym hasłem kampanii żniw­
nej musi być: „nie pozwolimy, by 
zmarnował się choćby jeden kłos“. 
Wcielenie tego hasła w życie wyma* 
ga świadomego i poważnego wysiłku 
całego społeczeństwa,

Uczynimy wszystko, by rozwijać 
i umacniać wśród pracujących chło* 
pów, członków spółdzielni produk* 
cyjnych i robotników rolnych prze* 
konanie, że zebranie plonów bez 
strat przyniesie im nie tylko bezpo-* 
średnią korzyść materialną, ale sta* 
nowić będzie również poważny wkład 
do walki o podniesienie dobrobytu i 
kultury, o rozwój gospodarki narodo* 
wej i dalsze umocnienie sojuszu ro« 
botmezo * chłopskiego,

Uczynimy wszystko, aby w tym 
znojnym dla wsi okresie pośpieszyły 
z miasta z pomocą tysiące i tysiąca 
robotników i robotnic, naszej dziel­
nej młodzieży z fabryk, biur i szkół,

Uczynimy wszystko, aby wygrać 
jeszcze jedną zwycięską bitwę o do­
brobyt narodu, o to, aby dobrze i 
sprawnie przeprowadzone zbiory da* 
ly nam możność dalszej poprawy sto* 
py życiowej ludzi pracy,

Towarzysze!
Zbliża się dziesięciolecie stworzenia 

władzy ludowej w Polsce. Dziesięć 
lat temu, dzięki wyzwoleniu kraju 
przez Armię Radziecką, masy ludo­
we z klasą robotniczą na czele wzię* 
ly losy kraju w swe ręce i podjęły 
budowę Polski zamożnej, kulturalnej 
i szczęśliwej, budownictwo socjaliz­
mu w naszej ojczyźnie. Nasze obec­
ne Plenum wniesie dalszy wkład w 
dzieło tego budownictwa, Wytężająe 
siły dla dapr »wadzenia do końca 
sprawy likwidacji odłogów, wzmaga­
jąc wysiłek dla zagospodarowania łąk 
i pastwisk — bijemy się o bezpośred* 
nie, konkretne rezultaty gospodarcze, 
które pozwolą nam przynieść uchwyt­
ną korzyść ludziom pracy, podnieść 
w najbliższych latach ich stopę ży* 
ciową. Zarazem karczujemy z Polski 
zacofanie i prymitywizm, posuwamy 
się naprzód na drodze budowania 
Polski postępu, Polski nowoczesnego, 
naukowego przemysłu i rolnictwa. 
Zespalając w tej walce chłopów in* 
dywidualnych, członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracowników POM i 
PGR, mobilizując im na pomoc ro* 
botników i inteligencję miast *-• 
wzmacniamy sojusz robotniczo-chlop* 
ski, podstawę państwa ludowego, 
najważniejszą przesłankę budownict* 
wa socjalizmu w naszym kraju — 
wzmacniamy istniejące już pozycje 
socjalizmu w naszym rolnictwie 1 
przygotowujemy grunt pod nowe.

W ciągu dwóch lat — 1954 i 1955 
r. mamy wykonać wielki program 
podniesienia poziomu naszego roi* 
nictwa. Jedna czwarta tego okresu 
jest już za nami. Nasze doświadczę* 
nia zdobyte w ciągu tych sześciu 
miesięcy świadczą, że wykonanie te­
go programu jest realne. Znamy na­
sze osiągnięcia. Ostrzej widzimy na* 
sze braki. Musimy więc przyśpieszyć 
kroku w pracy i w walce, by pod* 
ciągąąć pozostające w tyle odcinki, 
musirny pracować bardziej wytrwale 
i w sposób bardziej zorganizowany, 
by zapewnić całkowite osiągnięcie 
wytyczonych celów.

Hswe udogodnienia w podejmowaniu wkładów

z książeczek oszczędnościowych PKO

Jakie są nasze najważniejsze, wę­
złowe zadania w tej pracy?

PO PIERWSZE — musimy gruntow­
nie wyjaśnić uchwały Plenum 

wszystkim członkom partii, łącząc je 
l całokształtem wytycznych II Zjazdu, 
nadal zaznajamiać ich z tymi wytycz­
nymi, uczyć ich wcielania życie 
tych wytycznych.

II Zjazd i obecne Plenum stawia­
ją przed naszymi organizacjami tak 
bogatą i różnorodną problematykę, 
że jedynie śmiałe rozwijanie inicja­
tywy i samodzielności podstawowych 
organizacji i wszystkich członków 
partii na wsi może zapewnić pomyśl­
ne wykonanie naszych zadań w dzie­
dzinie rozwoju i przebudowy rolni­
ctwa.

Instancje partyjne, a zwłaszcza ko­
mitety powiatowe muszą śmielej zry­
wać z biurokratycznymi narowami 
kierowania zza biurka i tak organi­
zować swą pracę, by mniej było ze­
brań 1 narad wszelkiego rodzaju, a 
sekretarze, członkowie egzekutyw I 
instruktorzy KP jak najwięcej czasu 
poświęcali pobytowi w POM i spół­
dzielniach, w indywidualnych groma­
dach i PGR.

Każda instancja 1 organizacja par­
tyjna, każdy członek partii musi po­
czytywać sobie za ujmę istnienie na 
jego terenie choćby skrawka ziemi 
leżącej odłogiem lub źle zagospodaro­
wanej, zaniedbanej łąki lub zdewa­
stowanego pastwiska.
p O DRUGIE — trzeba doprowadzić 
* nasze uchwrały do najszerszych 
mas chłopów pracujących, pracowni­
ków PGR j POM.

Tylko ta organizacją partyjna na 
wsi, która niesie politykę partii du 
mas, która radzi się ich, jak realizo­
wać linię pąrtii na swoim terenie i 
wespół z nimi pracuje — zdobywa 
sobią autorytet w masach i oparcie w 
aktywie bezpartyjnym, może stale roz­
szerzać 8we szeregi, jest w stanie 
wykonywać coraz lepiej zadania zle­
cone jej przez partię.
p O TRZECIE — nasze organy par- 
* tyjne muszą w sposób właściwy 
kierować pracą rad narodowych, któ­
re są odpowiedzialne za likwidację 
odłogów, za meliorację oraz lepsze 
zagospodarowanie łąk i pastwisk.

Organizacje partyjne muszą wie­
dzieć, gdzie i jakie odłogi istnieją na 
ich terenie, komu zostało zlecone za­
gospodarowanie poszczególnych ka­
wałków i zaniedbanych opuszczonych 
gruntów, kontrolować, jak przebiega 
wykonanie tych zadań, pomagać w 
przezwyciężaniu trudności, organizo­
wać w miarę potrzeby pomoc, 
P O CZWARTE — nasze Instancje 1 
r organizacje partyjne muszą wie­
dzieć jakich konkretnych prac urzą­
dzeniowych i jakich zabiegów pielęg­
nacyjnych wymagają poszczególne te­
reny łąkowe i pastwiskowe ich gro­
mady lub powiatu. Muszą Inicjować, 
organizować i stawać na czele zespo­
łowych czynów chłopskich dla prze­
prowadzenia melioracji bądź też urzą­
dzania łąk, pastwisk gromadzkich itd. 
Muszą dążyć do tego, aby zaintereso­
wani chłopi jednoczyli się w zespoły 
łąkarskie i melioracyjne dla wykona­
nia tych prac i zabiegów,

PO PIĄTE — terenowe instancje 
partyjne muszą skupić swą uwagę 

zwłaszcza na zagospodarowaniu więk­
szych kompleksów odłogów, na zme­
liorowaniu wielkich kompleksów lą- 
kowro-pastwi$kowych,

Nasze instancje i organizacje par­
tyjne muszą pilnować, aby rady na­
rodowe i odpowiedzialne za te prace 
organizacje gospodarcze 
wszystko dla zapewnienia odpowied­
nich warunków bytowych pracowni­
kom na tych terenach oraz prowadzić 
z tymi załogami szczególnie intensyw­
ną pracę polityczną i wychowawczą. 
PO SZÖSTE — szczególną opieką 

należy otoczyć młodzież. Młode 
pokolenie Polski Ludowej, które tyle 
wysiłku i bohaterstwa pracy wykrze­
sało z siebie w budownictwie przemy­
słu polskiego, niewątpliwie z entuzja­
zmem stanie do pracy na terenach 
nowozagospodarowanych. Chłopcy i 
dziewczęta — uczestnicy ochotniczego 
pionierskiego zaciągu młodzieżowego 
— muszą na swych nowych posterun­
kach pracy znaleźć serdeczne przy­
jęcie, właściwe warunki bytowe, do­
stęp do zdobycia kwalifikacji, moż­
ność kulturalnego odpoczynku.
p O SIÓDME — nasze organizacje 1 

instancje partyjne muszą bić się o 
najlepsze wykorzystanie sprzętu tech­
nicznego, materiałów, funduszów pań­
stwowych i społecznych, bić się prze­
ciwko wszelkiemu marnotrawstwu 
ludzkiej pracy i środków material­
nych przy likwidacji odłogów i zago­
spodarowaniu |ąk i pastwisk, muszą 
umiejętnie mobilizować miejscowe re­
zerwy ludzkie, techniczne i materia­
łowe.

Organizacje partyjne muszą być su­
mieniem załóg w walce o to, aby każ­
dy dzień ludzkiej pracy, każda ma­
szyna, każdy litr benzyny, każdą zło­
tówka użytą na likwidację odłogów 
i zagospodarowanie terenów łąkowo- 
pastwiskowvcb dały jąk nąjw:ększ.y

Powszechna Kasa Oszczędności komu­
nikuje, że dla ułatwienia właścicielom 
książeczek oszczędnościowych dyspono 
wania oszczędnościami wprowadza się ną 
stępujące udogodnienia przy podejmowa 
nią wkładów z książeczek oszczędnościo 
wych:

1Gran1ce wypłat doraźnych z książę
czek oszczędnościowych. wynosząca 

dotychczas 300 zł dzieąnię, podnosi się 
tjo kwoty 500 zł dziennie.

Każdy Oddział 1 Ekspozytura PKO o 
— raz każde Zastępstwo PKO przy 
Gminnej Kasie Spółdzielczej dokpnuje na 
typlipiiąst wypłąt z książeczek oszczęd 
nośćłowych bez ograniczenia wysokości 
(w granicach stanu oszczędności) pod wa 
runkiem, że wszystkie wpłaty na książeez 
kę dokonywane były wyłącznie w tejże 
placówce.

Obranie Oddziału, Ekspozytury lub Za­
stępstwa PKO przy GKS dla wyłącznego 
dokonywania wpłat z prawem podnosze­
nia w tej samej placówce wypłat bez o- 
graniczenia wysokości nie pozbawia wła­
ścicieli książeczek oszczędnościowych mo­
żności podnoszenia wypłat we wszystkich 
innych placówkach na terenie całego kra­
ju bądź doraźnie w wysokości do 500 zł 
dzienriię bądź bez ograniczenia wyso­
kości. ale za uprzednim wypowiedzeniem 
w terminie do 10 dni).

KHęnd posiadający Już książeczki o- 
szćzędnościowe 1 pragnący korzystać ze 
specjalnych uprawnień w sprawie natych­
miastowego podejmowaniu dowolnych 
kwot w obranej placówce, uzyskają szcze­
gółowe Informacje w kasach Oddziałów 
i Ekspozytur PKO



SPRAWY
WARSZAWSKIE

Kłopoty gazowe warszawiaków
letnia opieszałość

Jeżeli Dzielnicowe Biura Opalowe 
w Warszawie wyznaczyły okres 5 mie­
sięcy — od 15 maja do 15 paździer­
nika — na odbiór I rzutu węgla na 
zimę — zrobiły to z myślą o odbiorcy. 
Ażeby ułatwić mu zaopatrzenie w 
opał. Ażeby nie powtórzyć błędów 
z lat poprzednich. Aby każdy mógł 
spokojnie i bez pośpiechu swój przy­
dział zawczasu odebrać. 5 miesięcy 
dla wszystkich to znaczy, że przecięt­
nie co miesiąc 20 proc, uprawnionych 
do korzystania z usług DBO powinno 
było się zgłaszać. Co się jednak oka­
zuje. z udogodnienia nie skorzystano. 
Z danych Wydziału Handlu Stoi. Ra­
dy Narodowej wynika bowiem, że w 
ciągu d-wóch miesięcy — od 15 maja 
do dziś — zgłosiło się zaledwie 10 pro­
cent uprawnionych — o 30 proc, 
mniej niż przewidywano i planowano.

Jeżeli zatem w takim tempie po­
stępować będzie dalej odbiór opału, 
to nie trudno sobie dośpiewać jak to 
będzie wyglądało w okresie kiedy po- 
wieją jesienne wiatry i wszyscy na­
raz przypomną sobie o zimie. Nieje­
den odbiorca odczuje wtedy na wła­
snej skórze skutki swojej letniej opie­
szałości.

Dwa miesiące stracono. Dwa mie­
siące taboi składów opałowych i lu­
dzie DBO próżnowali Czas zatem, że­
by zaniedbanie odrobić, aby odbiorcy 
w porę pomyśleli o zimowym opale. 
Warszawskie DBO czeka na zgło­
szenia. (ig)

Pełny sezon
Samych tyłku kapuścianych główek 

dostała wczoraj Warszawa o 20 tysię­
cy sztuk więcej niż co dzień. Więcej 
też nadeszło młodych ziemniaków, 
ogórków i tzw, towaru pęczkowego — 
buraczków, marchwi itd. Również ce­
ny kształtowały się na korzyść kon­
sumenta. Młode ziemniaki np. koszto­
wały wczoraj w Warszawie 2,10 zł zr 
kilogram.

Nadwyżki warzywne dzięki dobrze 
zorganizowanemu skupowi w woj 
warszawskim sprzedawała Centrala 
Ogrodnicza do Olsztyna, Stalinogrodu, 
Białegostoku oraz innych miast.

Napłynęły także duże ilości owo­
ców, zwłaszcza czereśni. Pierwszy wy­
bór ciemnych czereśni tzw. sercówek 
kosztował 7 zł za kilogram — jasnych 
5 zł. Ponad 70 ton czereśni dostarczy­
ła punktom ZOWO sama tylko Cen­
trala, nie licząc bezpośrednich chłop­
skich dostaw „fu rmank owych“. Te 
również szacuje się na około jkilka- 
dziesiąt ton. Nadspodziewany dipływ 
owoców nie usprawiedliwia punktu

Listy Czytelników pomogły
Wszystkie sklepy, znajdujące się we wsi 

Kotuń i w pobliżu stacji Broszków, przy­
najmniej raz, lub dwa razy w miesiącu 
zamykano już od godziny 15, ze wzglądu 
na odbywające się tam zebrania pracowni 
ków spółdzielni. Ludność nie mogła w te 
dni zaopatrywać stę w najpotrzebniejsze 
artykuły Po naszej interwencji sklepy te 
czynne są obecnie w godzinach od 7 do 19 
i jeśli jeden z nich ma przerwą, czynne sq 
w tym czasie pozostałe,

*
Pisaliśmy o brakach t nieporządkach pa­

nujących w hotelu robotniczym przy Tar­
chomińskich Zakładach Farmaceutycznych 
Rezultaty naszej notatki już są widoczne 
W barakach rozpoczęto wykładanie ścian 
płytami pilśniowymi i przeprowadza sie 
instalacje wody bieżącej Teren przyległy 
do baraku, wysypano żużlem, aby zapo 
biec tworzeniu się „trzęsawisk“,*

Od października 1953 r. czekał ob. Ro­
man S. na uregulowanie przez Urząd Pocz­
towy — Lipa (k/Końskich) należności za 
wykonywane prace Dopiero na skutek in­
terwencji Redakcji ob. S otrzymał należ­
ną kwotę o czym zawiadomiła nas Dyrek, 
cja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji 
w Kielcach. *

Przy ul Lisowskiej na Bielanach bardzo 
często w godzinach wieczornych gasło 
światło. Na prośbę mieszkańców tej ulicy 
interweniowała Redakcja t obecnie linia 
zasilająca budynki przy ul Lisowskiej jesi 
już w porządku Jak wyjaśnia Zakład Sie­
ci Elektrycznych W- wa-Miasto. przerwy w 
dopływie energii elektrycznej były spowo­
dowane przepalaniem się bezpieczników in 
stalacji.

Ob. Lucyna S otrzymała .niesłusznie na 
kaz płatniczy za przejazd pociągiem, rze­
komo bez ważnego biletu, z Warszawy do 
Międzyzdrojów W wyniku przeprowadzo 
nych dochodzeń Dyrekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych w Szczecinie stwierdziła 
iż wina leżała po stronie konduktora < id 
związku z tym anulowała nakaz płatniczy*

W końcu listopada 1953 r. Dyrekcja Fa 
bryki Sprzętu Medycznego we Wrocławiu 
zleciła ob Stefanowi K wykonanie pew­
nego projektu obiecując wypłacić należ­
ność w ciągu dwóch tygodni od daty do­
ręczenia. Projekt został zatwierdzony 1 cal 
kowicie zrealizowany, a ob. S K nie 
otrzymywał swych pieniędzy przez pół ro­
ku. Suma ta została wypłacona dopiero w 
wyniku naszej interwencji.

IMPREGNOWANE
Od dłuższego czasu ku 

pulę zapałki impregnowa 
ne (innych u nas dostać 
nie można! Stwierdzić mo 
głem przy tym że należą 
do najgorszych Przecięt 
nie w każdym pudełku 
10—15 procent zapałek 
nada je się do wszystkiego 
prócz zapalania Bezwar 
(ościowe patyki które za 
łączam. znalazłem w jed 
riyrn pudełku Było tam 
zdatnych do użytku wła 
śeiwego tylko 28 sztuk 
Czytelnik Życia' z Kielc

NIE NA MIEJSCU
Gdyby na mecz piłki no 

żnej przybyli kibice w 
smokingach, czy we’fra 
kach — wzbudziłoby to 
co najwyżej wesołość Je 
żeli Jednak np. do Teatru 
Polskiego na sztukę ,.Cyd* 
przybędzie paru wielbicie-

Listy napływały z różnych dzielnic 
Warszawy: Mokotów, Saska Kępa, 
Praga... Wszystkie użalały się na to 
samo: „za niskie ciśnienie gazu w ru­
rach“... „nie można korzystać z pieca 
w łazience, bo za slaby gaz...“ Nie­
które listy darły się w nlebogłosy jak 
kibic na meczu: „Gazu! Gazu!“ Inne 
nawet klęły słowem, które farba 
drukarska wstydziłaby się Wam 
przekazać,

A tymczasem:
— Gazownia warszawska plan na 

rok 1953 wykonała już 26 listopada 
dostarczając dodatkowo do końca ro­
ku gazu za 6 min. zł,

— Od roku 1950 działa poprowa­
dzony z Podkarpacia gazociąg, który 
dostarcza rocznie miliony m sześć, 
gazu ziemnego.

— Gazownia wyprodukowała w 
1953 r. o 24 min metrów sześć, w1ę-

Obozy górskie
oddz. tuarszairskiego PTT-K

Oddział Warszawski PTT K organi­
zuje w czasie sezonu letniego 14-dnio- 
we, wędrowne obozy górskie. W lip- 
cu zorganizowany zostanie obóz w 
Bieszczadach, w sierpniu w Gorcach, 
Pieninach i Beskidzie Wyspowym, a 
także w Tatrach i Sudetach. We wrze­
śniu w Sudetach oraz w Beskidzie 
Żywieckim i Śląskim.

na czereśnie
ZOWO przy ul. Koszykowej, który 
odkładał kupno czereśni od rolników.

Do Redakcji zgłosili się o godz. 11 
przed południem chłopi z gminy Rożni- 
szew pow. kozienickiego, których punkt 
ZOWO przy ul. Koszykowej 65 nie za­
łatwił. Chłopi czekali od 5 rano, zaś kie­
rownik punktu odkładał zakup na póź­
niej wbrew wyraźnemu poleceniu MHW, 
aby zgłaszających się 2 towarem chło 
pów załatwiano od ręki.
Wczesne warzywa się udały, miękki 

owoc tanieje, chodzi teraz o to, aby 
bardziej udana była również organiza­
cja aparatu handlowego, by się stoso­
wał do poleceń i lepiej współpracował 
z odbiorcami. (i)

W góry i nad morze 
wyjedzie młodzież

Rok akademicki skończył się. Stu­
denci pozdawali ostatnie egzaminy i 
powyjeżdżali na zasłużony odpoczy­
nek do domu, na kolonie jako wycho­
wawcy, na praktyki itp. Znaczna część 
bo przeszło 2.500 studentów wyjeżdża 
w tym roku na wczasy wypoczynko­
we do najpiękniejszych miejscowości 
w kraju, by spędzić tam przyjemnie 
14 dni.

W Upcu, sierpniu I wrześniu bę­
dą studenci nad morzem w Darlów- 
ku I Mielnie, w górach (Hala Szre- 
nlcka, Karpacz) i w Innych miej­
scowościach. Atrakcję stanowią wcza 
cy wędrowne na linii Zakopane — 
Krynica, żeglarskie w Zalewie Szcze 
cińskim oraz kajakowe — Wisłą. 
Kolarze natomiast pojadą dookoła 
Polaki.
Na Mazurach studenci będą prze­

bywali na wczasach co 4 dni w in­
nej miejscowości.

Po raz pierwszy w tym roku wpro­
wadzone zostały wczasy dla studentek 
— matek z 'dziećmi. Umożliwi to stu- 
dentkom-matkom, nie mającym do­
brych warunków wypoczynku, mi­
le spędzenie wczasów razem ze swy­
mi pociechami. (M.H.)

RADIO
Proqram I — na fali 1322 m.

na d/leń 8 lipce Ir<»ku (czwartek) 
Program dnia 7.55 15.25 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Muz 546 Glinu 6 15 Utwory 

skrzypcowe 6.30 Kai Rad 6.37 Konc 7 15 
8.00 Muz popul 8.30 Dla dzieci młod 
szych 8*50 Muz rozrywk. 10 00 Utwory 
Mikołaja Rimskij Korsakowa 10 55 Konc 
solistów 1130 Muz I aktualn 12 10 
Muz rozrywk 12 25 Radź muz lud 13 00 
Przerwa 15 30 Dla dzieci 16 05 Wszechnl 
ca Rad 16.20 Konc. 17 00 ..Z życia Zw 
Radź" 17 30 Muz lud 18.00 Pleśni ro 
mantyków 18 20 Aud aktualna 18.35 Z 
cyklu „Symfonie Dworzaka“ — Symfo 
nia V e moll ..Z Nowego Świata" — wyko 
na Orkiestra Filharmonii Czeskiej pod 
dyr. Talicha 1930 Na Fali humoru I sa 
tyry 20.30 Gra Ork Tan. 21 00 Odpowie 
dzi Fali 49 21 12 Z cyklu: ..Radzieccy
kompozytorzy pieśni masowych" 21 40 
..Dzień dobry Toporna" — ode pow Jalu 
Kurka 22.00 Dziennik sportowy 22 10 z 
cyklu: ..Arcydzieła muzyki kameralnej"
Czajkowski" — Kwartet Smyczkowy Nr 1 
op. 11 —- wyk. Kwartet PR. 

Okruchy Stolicy
II ekacentrycznoścl w 
szortach. świecąc gołym' 
kolanami (jak to się zda 
rzyło 5 bm.) ule pobudza 
to bynajmniej do wesołoś 
ci Sądzę że taki strój 
byłby nie na miejscu na 
wet w przybytku, podka 
sanej muzy. — Jerzy M

NIEDELIKATNE
Wielu z nas Jest amato 

rami świeżej szynki I su 
chej kiełbasy. Można Ją 
dostać w ..Delikatesach" 
Apetyczna, cienko pokro 
Jona lub w całości — Jak 
kto woli. Innego zdania 
były dwie ekspedientki 2 
działu wędlin „Delikate 
sów“ przy CDT, które we

wtorek na prośbę kllen 
tów o pokrojenie szynk* 
lub zważenie kiełbasy w 
całości (zamiast w wilku 
kawałkach) oświadczyły z 
brawurą godną lepszej 
sprawy, że ..komu się 
nie podoba, to sam może 
stanąć za ladą Jest u nas 
wiele wolnych etatów I 
dział kadr przyjmuje zgło 
szenia" Nie wiemy, czy 
dział kadr przyjmuje rów 
nleż reklamacje — jeśli 
tak, to jemu dedykujemy 
tę migawkę. Jednocześnie 
chcemy podziękować eks 
pedientkom z sąsiedniego 
działu — pieczywa, które 
załatwiają klientów z ml 
łym uśmiechem l cierpli 
wością, — Stali bywalcy 
„Delikatesów“,

cej gazu, niż w „najlepszych“ latach 
przedwojennych,

DLACZEGO NIE MA — 
JEŻELI JEST?

Pytanie — choć brzmi paradoksal­
nie — jest całkiem sensowne I ma 
prawo domagać się odpowiedzi,

Weźmy na przykład taki Młynów: 
zamiast drewnianych ruder, które 
niegdyś tu stały, dzisiaj widnieją dłu­
gie rzędy bloków z nowoczesnymi 
mieszkaniami zaopatrzonymi w ku­
chenki i piece gazowe.

Wystarczy powiedzieć, że przed 
wojną w całej Warszawie było nie­
całe 14 tys. wobec istniejących obe­
cnie 50 tys. pieców gazowych w ła­
zienkach. Że w roku 1938 jeden 
mieszkaniec stolicy zużywa! prze­
ciętnie 598 m sześć, gazu, gdy tym­
czasem w zeszłym roku średnio na 
jedną warszawską rodzinę przypa­
dało 1035 m sześć, gazu; że rocznie 
przybywa gazowni 15 tys. odbiorców 
co pociąga za sobą potrzebę wyprodu 
kowania co najmniej 15 min m 
sześć, gazu więcej niż w każdym 
roku poprzednim. Do tego dochodzą 
jeszcze potrzeby przemysłu (zuży­
wa on ok. 22 proc, ogólnej ilości 
wyprodukowanego gazu) oraz oświe­
tlenia ulicznego, które pożera 12 
procent. Reszta — 66 proc, przezna­
czona już jest dla prywatnych od­
biorców,
I jeszcze jedna liczba, świadcząca 

o procentowym wzroście zużycia ga­
zu: przed wojną na ponad 1.200 tys. 
mieszkańców stolicy korzystało z gazu 
100 tys. ludzi. Teraz na niecałe 900 
tys. ludności ma w domu gaz ponad 
90 tys. osób.

Tempo, w jakim musi produkcja 
gazu gonić zapotrzebowanie jest tak 
wielkie, że nasza staruszka-gazownia, 
wybudowana 60 lat temu, na samą 
myśl o najbliższych latach dostaje za- 
dy&zki. Krzjrwa planująca zużycie ga­
zu jest tak stroma, że gdyby można 
było się wdrapać na jej szczyt i spoj­
rzeć w dół, to aż by się w głowie 
zakręciło. Ale zadrzyjmy głowy do 
góry i czytajmy: rok 1954 — 100 min 
m sześć, r. . 1956 — 201 min m., 
r. 1960 ~ 310 min metrów sześcien­
nych.

Łatwo rzucić te cyfry na papier ale 
jak ma sobie z nimi poradzić stara, 
warszawska gazownia, która już w

Polskie salta pod Kapitolem
(Korespondencja własna »Życia« z Rzymu)Niewielka grupka szaro ubranych 

postaci wysypała się na peron.
Nareszcie Rzym — miasto mi­

strzostw gimnastycznych świata, mia­
sto, o którym myśleli już od roku 
i do ostatniej niemal chwili nie byli 
pewni, czy je zobaczą. Teraz właśnie 
przybyli tu, aby za parę dni repre­
zentować Polskę.

Przejazd autokarem do luksusowego 
hotelu Esperia trwał krótko, ale nasi 
gimnastycy w następnych dniach nie 
mieli czasu na zachwycanie się mia­
stem. Trzeba było myśleć o wielkich 
zawodach. Trzeba było poprasować 
zgniecione w walizkach kostiumy, 
spodnie i koszulki i przede wszyst­
kim — trenować.

Do treningu organizatorzy przydzie­
lili poszczególnym ekipom sale w 
różnych punktach miasta. Nasze dzie­
wczęta otrzymały ładną salkę na Via 
Juranta, gdzie oprócz Polek ćwiczy­
ły — w innych oczywiście godzinach.. 
Węgierki i jedyna reprezentantka 
Afryki Płdn. Z nią właśnie Polki za­
przyjaźniły się, pomagając w kiepsko

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7 43 13 05 Wlad 7 50

14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Muz popul 8.30 Dla dzieci młod 

szych 8.50 Muz. 10 00 Przerwa 13.10 
Przegląd prasy stołecznej 15 00 Rad 
Klub Racjonalizatorów 15 40 Utwory M 
Szymanowskiej 1600 Muz dla wszyst 
kich 16.40 Pieśni artystyczne polskich 
kompozytorów 17.00 Dla dzieci 17.30 „Na 
warszawskiej fali" 18 00 „Na sportowej 
fali" 18.20 „Mistrzowie Sceny Operowej" 
— Andrzej Mielskl 18 50 Pog przyrodni 
cza 19.00 Muz. I aktualn 1905 „Rok 
1944" poezja Roku Wyzwolenia 19 45 
„Kompozytor Tygodnia" — J. Strauss 
20.30 Scena Polska — Antoni Fertner 21 45 
Wiad sport. 21 50 Muz tan 22.20 Repor­
taż literacki 22.40 „Z naszych sal koncer­
towych 23.20 Schumann Fantazja C-dur 
23.17 wyk. Edwin Fischer — fortepian.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
wość zmian w programie

GDZIE JEST DOM: 
KRUCZA 37?

Na Kruczej. między 
Wspólną a Żurawią. stoi 
piękny gmach, w Którym 
mieści się Ministerstwo 
Rolnictwa z szeregiem cen 
tralriych zarządów I In 
nych instytucji

Dom ten NIE ma wejścia 
od ulicy Kruczej, tylko 
gdzieś z boku przez ob 
drapaną furtkę godną Pi 
pldówkl lub Kaczego Dołu 
(przepraszam... Między le 
slą)

Ale... nigdzie nie ma ani 
numeru . (chociaż w tej 
sprawie Jest podobno 
Jakiś przepis) ani żadnej 
tablicy orientacyjnej Sku 
tek: tłumy przyjezdnych 
głównie z prowincji szu 
kają codziennie owej dzlu 
ry Efialtesa, przez którą 
moglybv dotrzeć do MINI­
STERSTWA. - (G. I.). 

tej chwili nie może zapewnić wła­
ściwego ciśnienia gazu w przewodach 
peryferyjnych dzielnic.

pomoc ze Śląska

Początkowo istniał projekt wybu­
dowania nowej Koksogazowni w War­
szawie, ale został on jako zbyt kosz­
towny zarzucony. Wyremontowanie 
starej, wyeksploatowanej , piecowni 
zbudowanej w 1909- roku, przy której 
trzy lata temu dobrze napracowali się 
dzielni robotnicy zakładów: Jaśkie­
wicz, Ostrowski, Milczarek, Kowalew­
ski, Szubtarski, Dziewicki — że wy­
mienimy tylko najbardziej zasłużo­
nych — pomogło na krótki tylko 
okres czasu. Wobec tego opracowano 
nowe i całkiem śmiałe rozwiązanie.

Warszawa otrzyma gaz ze Śląska 
specjalnie do tego celu zbudowa­
nym gazociągiem. Wstępne założe­
nia przewidują, że w przyszłym ro­
ku gotowy będzie pierwszy odcinek 
do Częstochowy. Całość miałaby 
być zakończona na połowę 1957 
roku.

Duży nadmiar gazu odprowadzo­
ny z Zagłębia Węglowego, gdzie 
istnieją liczne I duże koksownie, 
rozwiąże problem zaopatrzenia dla 
Warszawy. Ta cenna pomoc ze Slą- 

• ska, która nadejdzie za parę lat, ma 
tylko jeden brak: nie rozwiąże 
trudności, jakie powstaną w okre­
sie najbliższych trzech lat.
I dlatego wydaje się potrzebne 

przeprowadzenie modernizacji i roz­
budowy istniejących zakładów na 
Woli, Pozwoliłoby to na utrzymanie 
na właściwym poziomie ciśnienia ga­
zu bez potrzeby zwalniania tempa 
przyłączania coraz to nowych bloków 
do sieci gazowej, (zet)

MA GŁOS
— Nie można narzekać na brak uroz­

maicenia w pogodzie. Tylko przeszła jed­
na fala zachmurzenia a już nadchodzi no­
wa: w środę w dzielnicach zachodnich by­
ło już pochmurno, padały przelotne desz­
cze a nawet była skłonność do tworzenia 
się burz. PIHM zapowiada, te ta fala gor­
szej pogody przesuwa się powoli na 
wschód. Możliwe że jeszcze dziś na przy­
kład na Lubelszczyżnie będzie po­
godnie ale w Kieleckiem i w Olsztyńskiem 
może się zachmurzyć. W górach jest już 
chmurno, nad wybrzeżem pogoda zmien­
na. (Cen)

jej idącym treningu. Bacznie nato­
miast obserwowały groźną drużynę 
węgierską.

— Nie wydaje ml się — powiedziała 
zaraz pierwszego dnia Rakoczy — aby- 
śmy były takie znowu specjalnie qorsze.

Dziewczęta zgodziły się z tym 1 — hu­
mory mocno się poprawiły.
W sobotę, w przeddzień otwarcia 

mistrzostw, zawieziono Polaków po 
raz pierwszy na stadion olimpijski, 
gdzie miały się odbywać zawody. 
Próba przyrządów wypadła okropnie. 
Zwłaszcza poręcze kobiece były nie­
możliwie elastyczne. Rakoczy, rozpo­
czynająca swoje ćwiczenie dowolne 
na dolnej żerdzi, nie mogła w ogóle 
go przećwiczyć. Żerdź wyginała się, 
przy zwisie głowa dotykała ziemi.

— Nic mi nie wyjdzie — Hela bez­
radnie patrzyła na Radojewskiego. 
Ale trener też nie mógł tu poradzić. 
Na szczęście na zawody organizatorzy 
wyszukali poręcze nieco twardsze.

STRASZLIWY UPAL
Następnego dnia odbyło się uroczy­

ste otwarcie mistrzostw. Delegatów 
wszystkich ekip przyjął tego dnia w 
swej rezydencji na Kapitolu burmistrz 
miasta Rzymu. Wieczorem odbył się 
dalszy ciąg uroczystości — już na 
stadionie i z udziałem ogółu zawod­
ników. Wszystko odbyło się normal­
nie — defilada, przemówienie, przy­
sięga, pokazy. Imprezę uświetniły 
barwne fajerwerki, które wystrzeliły 
w niebo. Tak otwarte zostały VII 
Mistrzostwa Świata w Gimnastyce, 
do których udział" zgłosiło 26 państw.

Tym, co najbardziej dokuczało na­
szym i innym zawodnikom, był z pe­
wnością niemożliwy upał, panujący 
w czasie zawodów. Z nieba lał się 
żar. Podłoga pokrytego brezentem po­
dium do ćwiczeń wolnych była tak

Wyścigi w Sopocie
ZAPISY NA SOBOTĘ

Gon. I — Esterka, Efurka Akrobacja 
btizik. Amarllis.

Gon. II — Ferhan Banio, Escobar, Aqui 
nor Muszkatela

Gon. III — Rotunda Burrito. Wlgund 
Expresja Dumerga

Gon. IV — Gaffiria Estradykcja. Espe 
ralbo, Ebrolga, Antagosta

Gon. V — El Dalami Gar Halft, Avtlor 
Kares Mir Halft Ezef Wezyr.

Gon. VI — Zejtuna, Mosina. Estobada 
Wega. Bona Bella

ZAPISY NA NIEDZIELĘ

Gon. I — Cache, Dama Pik Harta Dan 
’on. Cesucza Haza

Gon. 11 — Estyma. Echo. Erba Dada 
Palladium

Gon. III — Ambara. Somata Bajdara 
Orfa Kamella.

Gon. IV — Equlfor. Essor. Kadran. Ka 
sztel Zanark.

Gon. V — Dźwig Oskoma, Dresura, Ko 
mendą Rokietnica Csaba Istebna Erla 
Dziewula

Gon. VI — Normatyw Bojkena, Attar 
Elżunła Szlemlx.

Gon. VII — Dobrzyca. Wtgunt, Barbaj 
Elana. Petroniusz.

Z TEATŁÓW mŁICINYCl^^
Niemiłe zdarzenie

Sztuka Jadwigi Chamiec pt. „Zda­
rzenie" ♦) jest sztuką z dwóch powo­
dów historyczną i z jednego powodu 
klasyczną. Historyczną — po pierwsze 
dlatego, że ma temat historyczny: 
ruch robotniczy w latach osiemdzie­
siątych ubiegłego stulecia, działalność 
Ludwika Waryńskiego; po drugie zaś 
dlatego, że tak pisane sztuki — wy­
dawałoby się — należą do historycz­
nej przeszłości, niedalekiej wpraw­
dzie, ale w każdym razie przeszłości. 
I właśnie w sposób rzec można kli­
niczny „Zdarzenie“ pokazuje wszystkie 
najsłabsze cechy naszej niedawnej 
dramaturgii. Jest sztuką klasycznie 
schematyczną, jeżeli w ogóle można 
ją nazwać sztuką.

Jadwiga Chamiec jest autorką po­
dobno udanej książki pt. „O Ludwiku 
Waryńskim opowieść“. Jak wyznaje 
w programie — z książki tej nie była 
zadowolona: „Stało się tak, jak często 
bywa“, Waryński „żywy i plastyczny 
w wyobraźni — w zetknięciu z niepo­
radnością słowa wyszedł nie tak, jak 
go czułam... Więc napisałam sztukę 
„Zdarzenie“.

Nie mamy powodu wątpić o jak 
najlepszych intencjach autorki, o tym, 
że została porwana pięknym tematem, 
że istotnie chciała przybliżyć nam 
Waryńskiego, „by go mogli pokochać 
ći, za których walczył i umarł — 
prości ludzie“. No cóż? Sztuka się nie 
udała. Trudno. Ale dlaczego ją wy­
stawiać? Same zacne intencje nie wy­
starczą, sam piękny temat to za ma­
ło. Tę starą prawdę przypomniała 
XI Sesja Rady Kultury i Sztuki, i po­
winno to już chyba być zupełnie 
oczywiste. Można pokazywać na sce­
nie sztuki sporne czy nawet chybio­
ne, ale będące jakąś ambitną próbą 
ideowo-artystyczną. Jednakże pewne 
minimum dramatycznej umiejętności 
pisarskiej obowiązuje. Tego minimum 
„Zdarzenie“ nie posiada. Trzeba to 
jasno powiedzieć, bo przecież to wszy­
stko, co się ostatnio mówiło i pisało 
o wypaczaniu realizmu socjalistyczne­
go, robiło się nie po to, aby takie 
sztuki miały się nadal ukazywać.

Ktoś z widzów powiedział, że „Zda­
rzenie“ jest właściwie plagiatem po­
wstałym skrzyżowania „Odezwy na 
murze“ i „Sprawiedliwych ludzi“. 
Istotnie podobieństwa są uderzające, 
przy czym oczywiście tamte — niedo­
skonałe przecież — sztuki w tym po­
równaniu wydają się niezwykłymi

♦) Jadwiga Chamiec — Zdarzenie. 8stu- 
ka w czterech aktach (Teatr Powszechny)

rozpalona, że nie było mowy o stąp­
nięciu na nią bosą nogą. Słońce pra­
żyło bez litości. Trzeba jednak było 
ćwiczyć — wykonywać szybko wiele 
intensywnych ruchów. Zawodnicy, 
oczekując na swoją kolej, okładali się 
mokrymi ręcznikami — to trochę po­
magało.

Polki rozpoczęły od ćwiczeń wolnych. 
Jako pierwsza stanęła na podium Wasi­
lewska. Oprócz zawodniczki miała tu 
prawo przebywać jedynie trenerka —- 
Skirlińska. Trener drużyny żeńskiej, 
Radojewski, nie miał wstępu na podium. 
Razem z pozostałymi zawodniczkami sie­
dział jednak tuż obok pod zielonym pa­
rasolem, bacznie obserwując swoje wy- 
chowanki i kierując ich występem. Na 
niego właśnie pytająco spojrzała Stefa 
Świerży, gdy ukończyła swoje ćwiczenie 
z lekkim zachwianiem przy przerzucie. 
Radojewski przyzwalająco skinął głową. 
Stefa podnfosła rękę — poprawka! Za­
wodniczki polskie miały jednak, w po­
równaniu z innymi drużynami, wyjątko­
wo mało poprawek.
Najlepiej poszły naszym dziewczę­

tom poręcze. Zwłaszcza układ Rako­
czy wzbudził powszechny podziw. Je­
go płynnością i dynamiką zachwycał 
się ogromnie trener radziecki Popow.

„HELA! HELA!“
Dużo serdeczności okazywała Pola­

kom publiczność. Publiczność — moż­
na powiedzieć, międzynarodowa. Zjeż­
dżały co dzień do Rzymu specjalne po­
ciągi turystyczne. Dużą grupą przy­
byli Szwajcarzy, pamiętający dobrze 
nasze dziewczęta z Bazylei.

— Hela, Hela! — rozlegało się nie­
jednokrotnie imię Rakoczy.

Publiczność była bardzo obiektyw­
na. Okazywała ona szczery zachwyt 
dla tych, którzy byli rzeczywiście naj­
lepsi — a więc przede wszystkim dla 
zawodników radzieckich. „Cudowne, 
zdumiewające“ — szeptali w różnych 
językach Szwajcarzy, Niemcy, Fran­
cuzi, Włosi — obserwując mistrzow­
skie wyczyny zgrabnego, smukłego 
Muratowa, Czukarina. Zawodnicy ra­
dzieccy porwali publiczność. Dużą 
sympatią cieszyli się też Japończycy, 
z kocią zręcznością i wielką dynami­
ką kręcący salta i przerzuty.

Ciemną stroną imprezy był wielki 
bałagan, panujący w sekretariacie. 
Przez ten bałagan nikt nie był w sta­
nie przewidzieć, jakie miejsce zaj­
muje w tej chwili w klasyfikacji 
Dziewczęta skończyły ćwiczenia we 
wtorek, dopiero jednak następnego 
dnia do Rakoczy podszedł z rozrado­
waną miną Radojewski.

— Tylko się nie przewróć — powie­
dział. — Nie mam Jeszcze całkowitej 
pewności, ale chyba jesteś trzecia!

Hela rzeczywiście o mało się nie prze­
wróciła. Spodziewała się wprawdzie 
miejsca w pierwszej dzies«ątce, ale trze­
cia...

— Nie wierzę — gorączkowała się.
Dopiero gratulacje kelnerów w hotelu 

upewniły ją o tym wielkim sukcesie. 
Wieczorem podało go radio.

Trzecia w wieloboju i trzecia na 
poręczach — to był naprawdę sukces. 
To było znacznie więcej, niż mistrzo- 

arcydziełami. Ale podobieństwa te 
wynikają po prostu z ubóstwa środ­
ków wyrazu i z schematyzmu. „Zda­
rzenie“ nie jest sztuką o ludziach 
określonej epuki, ale zreferowaniem 
kilku prawd historycznych, streszcze­
niem jednego rozdziału z kursu szko­
lenia dla początkujących o pierw-» 
szych ruchach robotniczych w Polsce. 
Żeby jeszcze to zreferowanie było so­
lidne! Ale tak jak fałszywa jest psy­
chologia występujących tu postaci, 
tak też fałszywy jest obraz history­
czny. Ci wszyscy ludzie — zarówno 
robotnicy jak 1 fabrykanci — sami 
posiadają absolutną świadomość spo­
łecznego sensu swoich czynów 1 ich 
oceny równą naszej o tym świado­
mości. To, co robotnicy ci mówią o 
roli partii, o terrorze indywidualnym 
nie liczy się zupełnie z chronologią 
faktów historycznych. Zresztą nie ma 
co mówić o szczegółach, skoro całość 
jest sztuczna i naiwna. A z papiero­
wej tej opowieści widz gotów test 
wyciągnąć nie zamierzony chyba przez 
autorkę „morał“, że rząd carski, któ­
ry ustępuje p«»d groźbą strajku ro­
botników, był lepszy od nieustępli­
wych polskich fabrykantów.

Trudno nie wspomnieć tu jeszcze 
o ubóstwie intelektualnym tego, co 
się mówi na scenie. To istna kwin­
tesencja banału! Ludzie przemawiają 
tu językiem złożonym z najbardziej 
wyświechtanych, nienaturalnych i 
mdłych frazesów — po prostu: Mnisz­
kówna rewolucji!

Oczywiście żaden teatr nie móqłby zro­
bić z tej sztuki dobrego przedstawienia, 
ale reżyseria STANISŁAWY PERZANOW­
SKIEJ powiększyła jeszcze menaturalność 
tego wszystkiego przez pozowanie scen 1 
układanie sztucznych sytuacji. Postaciom 
zaś robotników dodała przesadnej „krze­
py“ i wigoru, a także... trywialności. Moż­
na współczuć aktorom, że musieli praco­
wać nad tak słabym tekstem. Szkoda WOJ­
CIECHA BRYDZIŃSKIEGO dla naiwnej roli 
fabrykanta Tańskiego. JOZEF ZEJDOWSKI 
jako stary służący i JAN KOCHANOWICZ 
jako robotnik Kudela włożyli w«ele stara­
nia, aby dodać krwi anemicznym cieniom 
TEODOR GENDERA jest aktorem z pewno­
ścią utalentowanym, bardzo się przejął 
rolą młodego, porywczego rewolucjonisty, 
niepotrzebnie tylko miotał się i ciskał pa 
scenie, że omal garnki z półek nie zlaty 
wały. Również bardzo groźna l energicz­
na była ELŻBIETA WIECZORKOWSKA ja­
ko niedobra ciocia i dozorczyni. Jeszcze 
STANISŁAWA KAWIŃSKA I MARIA SERO­
CZYŃSKA dały jakieś zarysy postaci. Z re­
sztą było gorzej. Poza tym z bliżej nie­
określonych powodów w pierwszym akcie 
grano na skrzypcach, w drugim na har­
monii, w trzecim Już tylko śpiewano, w 
czwartym dodano Jeszcze do tego krzyk. 
I to był niewątpliwie najmocniejszy — 
przynajmniej słuchowo — akcent przed­
stawienia.

AUGUST GRODZICKI

stwo w Bazylei, gdzie nie było groź-« 
nych konkurentek radzieckich i Wę­
gierek. Tutaj udowodniła, że jest rze-, 
czywiście lepsza — od Goro- 
chowskiej, Boczarowej, Keleti, od za­
wodniczek o głośnych na cały świat 
nazwiskach.

O tym myślała prawdopodobnie He­
lena Rakoczy, dwukrotnie stojąc na 
podium zwycięzców w czasie uroczy­
stości rozdania medali, podczas gdy 
na maszt wciągano polską flagę pań­
stwową. Wszystkie nasze dziewczęta 
mogły być zresztą zadowolone z wy­
stępu w Rzymie. Nie było to nawet 
najważniejsze, że zajęły 6 miejsce. 
Przede wszystkim udowodniły jednak, 
że można je w tej chwili zaliczyć do 
czołówki światowej i że poważnie 
podniosły swój poziom. I to właśnie 
jest największy sukces.

Droga powrotna do kraju upłynęła 
przyjemnie. Dwa brązowe medale Ra­
koczy cieszyły cały zespół — wszyscy 
byli dumni z sukcesu koleżanki.

(L)

Pół żartem—pół serio

Kominiarski pomysł
W ostatnim czasie wujcio Jerzy — ten 

z Dąbrówki pod Warszawą — rozpoczął 
intensywny trening chodzenia po dachach. 
Do parterowych domków w osiedlu, z 
wielką wprawą dostawia! drabinę, szybko 
wbiegał po jej szczeblach potem prze- 
maszerowywał przez dach

Ciocia którą w pierwszej chwili ogar­
nęło przerażenie przekonawszy się, że 
wujcio czyni to wszystko z rozmysłem, 
spytała:

— Czyś ty zwariował? Na cóż to łazisz 
po dachu jeszcze go podziurawisz

— Cicho, kobieto — odparł z wysoko­
ści drabiny — nie widzisz że przepro­
wadzam szkolenie kominiarskie?

— A na co cl to?
— To jest bardzo dobre zajęcie. Nic 

stę nie robi a pieniądze lecą
— A któż to piąci za nie wykonaną 

pracę?
— My Ba — całe osiedle Nie wierzysz, 

posłuchaj Kominiarze z Warszawskiej 
Spółdzielni Kominiarskiej obowiązani są 
co miesiąc przeczyścić w naszym domu 
'kominy Oczyszczeniem objęli także l prze 
wody wentylacyjne Pięć zł od komina, 
pięć zł od przewodu wentylacyjnego Po­
mnóż to przez Ilość przewodów — otrzy­
mujesz ładną sumkę.

A suma tym Jest ładnfejsza. że wspom­
niani kominiarze zjawiają się raz na trzy 
miesiące natomiast spółdzielnia przysy­
ła rachunki I to bardzo regularnie — co 
miesiąc I żąda zapłaty bez względu na 
to. czy kominy były czyszczone, czy też 
nie Bo jak twierdzą uczeni w fachu ko­
miniarskim. tak przepisy nakazują.

— Ale czy cię tam przyjmą?
— Przyjmą przyjmą Idę do nich z po­

mysłem Zaproponuję, by wprowadzili 
przepis nakazujący obowiązkowe czysz­
czenie cygarniczek — po złotemu od 
sztuki.

~ ????
— Cygarniczki będą czyścić posiadacze, 

tak Jak to czynią z kominami właściciele 
domków w Dąbrówce, a spółdzielnia uj­
mie to w ramy statystyki no 1 pobierze 
opłatę

Nad pomysłem wujcia Jerzego ciocia 
tylko pokiwała głową Sądzę Jednak, że 
Warszawska Spółdzielnia Kominiarska o- 
ceni go właściwiej bowiem na tych spra­
wach zna się oa pewno lepiej od cioci.

MAŁY JÓZIO
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PGR Baranowo
sakończyło «małe żniira»

PGR Baranowo, zespól Mikołajki, 
zakończyły „małe żniwa“. Sprzątnięto 
obfite zbiory z 10 ha traw nasien­
nych, 52 ha łąk, 48 ha koniczyny oraz 
20 ha rzepaku.

W okresie przedżniwnym trwają 
w tym gospodarstwie intensywne 
prace przy pielęgnacji okopowych. 
Już trzeci raz radlono pola ziemnia­
czane, z których 10 ha obsadzono 
systemem kwadratowo-gniazdowym. 
PGR Baranowo spodziewa się zebrać 
w roku bieżącym ponad 200 q ziem­
niaków7 z ha, w7obec 184 q zebranych 
w7 roku ub.

Ludzie i maszyny t»?go gospodar­
stwa są w pełni przygotowani do ak­
cji żniwno-omłotowej. (r)

„Każdy dom zbiera złem”
W niedzielę 11 bm.
publiczne losowanie nagród

W nadchodzącą niedzielę 11 bm. o 
godz. 11 w sali teatru im. St. Jara­
cza w Olsztynie odbędzie się publicz­
ne losowanie nagród w konkursie 
„Każdy dom — zbiera złom“ połą­
czone z występami najlepszego ze­
społu gdańskiego „Artosu“.

Bezpłatne bilety wstępu na impre­
zę uczestnicy naszego konkursu otrzy­
mać mogą w gmachu RSW „Prasa“ 
ul. Mazurska 1, pokój Nr 13 (I p.) za 
okazaniem specjalnego kuponu, któ­
ry zamieszczamy poniżej.

Nasi Czytelnicy, którzy nie uczest­
niczyli w konkursie, mogą również 
ubiegać się o bilety, jednakże w tym 
wypadku, niezależnie od kupouu na­
leży przedstawić dodatkowo kwit za 
co najmniej 1 kg złomu żelaza lub 
stali (niekoniecznie metali koloro­
wych).

Pragnąc umożliwić uczestnikom 
konkursu sprawdzenie numerów loso­
wych sporządziliśmy listy, które mo­
żna przeglądać do soboty włącznie 
pod wyżej podanym adresem. 
inwiiiiiiniiiyiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifliiiiiiiN 

»KAŻDY DOM - ZBIERA ZŁOM«

KUPON
upoważniający do otrzymania 

2 bezpłatnych biletów 
na imprezę organizowaną 

w dniu 11 b. m.
w sali teatru im. St. Jaracza

Źle się dzieje w pow. działdowskim

Pomoc sąsiedzka ale ■ ■■

«Warmia» na estradzie

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Przewodniczący Pow. Rady Naro­

dowej w Działdowie pewnie odpo­
wiada na pytania odnośnie pomocy 
sąsiedzkiej i przygotowań do żniw.

— U nas wiecie, wszystko goto­
we — ludzie, maszyny. Niedługo wy- 
jedziemy w połę.

— O zobaczcie — podsuwa spra­
wozdanie. — W samych tylko gospo­
darstwach indywidualnych mamy do 
sprzętu 23 tys. ha zboża. 500 wdowom 
i biedniejszym chłopom zapewniliśmy 
pomoc sąsiedzką, żaden kłos się nie 
zmarnuje — zapewnia. Sypie prze­
wodniczący jak z rękawa cyframi i 
nazwiskami.

Wydawałoby się. iż rzeczywiście w 
powiecie najbardziej zagospodarowa­
nym i posiadającym najwięcej zboża 
do sprzętu jest idealnie. Zresztą tak 
twierdzi gospodarz terenu najlepiej 
znający sprawy gospodarskie — prze­
wodniczący.

A tymczasem... w powiecie, który 
najwcześniej rozpoczyna żniwa z przy­
gotowaniami jest niewesoło. Ludzie 
uskarżają się na brak opieki ze stro­
ny GRN. Małorolni nie posiadający 
własnych koni i wdowy alarmują o 
udzielenie im pomocy. Są także miej­
scowości, gdzie pomoc sąsiedzką po­
traktowano jak „odrobki“ dla kuła­
ków. O tym zaś, że istnieje rządowy 
dekret w

Sołtysi 
wykazały 
bujących 
cięż w pow. działdowskim znacznie 
więcej. Przyjrzyjmy się jak te plany 
pomocowe są realizowane w groma­
dach.

W Wysokiej — oddalonej o 5 
od Działdowa gospodaruje około 
ludzi. 10 z nich posiadających od 
4 ha ziemi nie ma własnych koni, 
sprzętu żniwnego. Jakże więc w 
gromadzie rozpracowano pomoc? Ano 
bardzo prosto. Sołtys napisał do gmi­
ny sprawozdanie, że u nich tylko 2 
osoby zgłosiło prośby o pomoc, resz­
ta sama da radę. Gmina z kolei prze­
kazała PRN, a ta opierając się na 
„najprawdziwszych“ danych przeka­
zuje dalej dane upajając się gołosłow­
nym sukcesem.

Sens pomocy sąsiedzkiej nie jest 
jednak taki jak wyobrażają to sobie 
niektórzy sołtysi i przewodniczący 
GRN. Polega ona przecież na tym, 
by chłopi bogaci posiadający konia 
i maszyny pomogli biednym, by nie

na papierze

tej sprawie — zapomniano, 
i gminne rady narodowe 
tylko 500 chłopów potrze- 

pomocy, a takich jest prze-

km
50

3— 
ani 
tej

dopuścić do wyzysku biedniejszych 
chłopów przez kułaków. Niestety w 
powiecie działdowskim z braku roze­
znania terenu i kontroli jest 
wypadków, gdzie na kułackim 
ku pracują wdowy.

Gromada Wąpiersk znajduje 
znacznej odległości od powiatu. Kiep­
ski jest tam dojazd i dlatego rzad­
ko bywają tu pracownicy z gminy 
i powiatu. Większość więc chłopów 
nie rozumie sensu pomocy sąsiedzkiej, 
uważając że jeśli kto pożyczy konie I 
czy maszyny, trzeba za to odrabiać. *

Mieszkającą tu biedną wdowę tak 
otumanił kułak Wolski, że la nie

wiele 
odrob-

się w

do- 
zna- 
tro-
ży-

Kurza ferma w Satopach
dostarczyła już 40 tys. jaj

Do przodujących ferm hodowli 
drobiu nie tylko w województwie ale 
i w kraju, należy ferma PGR Sąto- 
py-Samulewo. Na liście osiągnięć za­
pisała ona nowy sukces, wykonując 
roczny plan odstawy jaj na 6 miesięcy 
przed terminem. Ogółem ferma 
starczyła ponad 40 tys. jaj, czyld 
cznie więcej, niż w r.ub. Dzięki 
skliwej opiece i racjonalnemu
wieniu kur, ferma, w której znajdu­
je się ponad 500 rasowych niosek, 
dostarcza do 400 jaj dziennie.

Poważny sukces odnosi również 
istniejąca tam sztuczna wylęgarnia 
drobiu. Wykonała ona już roczny 
plan wylęgu w 250 proc., dostarcza­
jąc wiele rasowych kurcząt okolicz­
nym PGR, spółdzielniom produkcyj­
nym i indywidualnym chłopom. Pad­
nięcia kurcząt wylęgarni są mini­
malne i nie przekraczają 3 proc, (p)

śmiała skorzystać z przysługującej jej 
pomocy sąsiedzkiej, ldbz pracuje u 
Wolskiego. Za co? Za to, że kułak 
zasieje i skosi jej zboże.

Dekret o stosowaniu pomocy wy­
dało państwo nie po to, by zbijali 
na tym interes bogacze, ale przede 
wszystkim by korzystali z niego bie- 
dniacy. Tymczasem w powiecie 
działdowskim tego nie widać. I nic 
w tym dziwnego, bo w wielu gmi­
nach do rozpracowania pomocy za­
brano się dopiero... po dniach goto­
wości. W gm. Turza Wielka GRN 
zaleciła wdowie posiadającej słabe­
go konia, by pomogła w sprzęcie 
zboża bogaczowi.
Te przykłady wyraźnie obrazują 

działalność przedżniwną w powiecie 
działdowskim, PRN zamiast zbadać 
sprawy na miejscu ulega sugestiom 
sołtysów i GRN.

Rozpracowanie planów pomocy są­
siedzkiej to nie tylko zwołanie zebra­
nia i przeczytanie sprawozdania soł­
tysa. To ścisła kontrola i dokładna 
znajomość terenu. A t£go niestety w 
pow. działdowskim nie ma.

St. M.

wystawia teatrzyk.

Liczy sobie kilka miesięcy działał* 
ności, a ogółem dał 16 występów. 
Mowa tu o teatrzyku lalek „Warmia** 
z Lidzbarka Warmińskiego. Na na­
szych zdjęciach (u góry) wykonawcy, 
ale ci żywi, którzy poruszają lalka*« 
mi, bo prawdziwymi odtwórcami ról 
dramatycznych i satyrycznych w tea­
trzyku są lalki. Takie same, jak na 
zdjęciu dolnym, gdzie widzimy scenę 
z programu „Bajanie Baja“, jaki obe­
cnie

Z wizyta w olsztyńskich żłobkach
Matki mogą spać spokojnie

Jest słoneczny poranek. Na dziedzińcu żłobka PKP w Olsztynie już 
godziny 6.30 panuje ożywiony ruch. To matki przywożą swe dzieci,od „____„ . _ „ _ .

aby pozostawić je pod troskliwą opieką pielęgniarek i pójść do pracy.
Wchodzi właśnie ob. Sidor ze swoją 

Basią. Ma troje dzieci — z nich dwo-

Rekordowy zbiór 80 q siana z ha
uzyskali spółdzielcy w Blankach

(il) Sianokosy wkroczyły w stadium 
największego nasilenia. W pow. pi- 
skim chłopi wykosili dotychczas 
ponad 800 ha łąk, w morąskim po­
wyżej 5 tys. ha, w suskim 4200 ha, 
a w giżyckim około 5 tys. ha. Naj­
słabiej spisują się chłopi pow. ni-

Nowe domy mieszkalne, szkoły, żłobki

Olsztyn zmienia oblicze
(1) Z chwilą zaaprobowania przez komitet do spraw urbanistyki i archi­

tektury jednego z kilku wariantów perspektywicznego planu regulacji 
i zabudowy naszego miasta, możemy już mówić konkretnie, jak będzie 
wyglądał Olsztyn po upływie paru lat najbliższych.
Tendencją przyjętego przez komi­

tet warianitu jest skoncentrowanie 
ruchu budowlanego przede wszystkim 
w śródmieściu, wzdłuż ulic włączo­
nych do sieci elektrycznej, gazowej 
i wodno-kanalizacyjnej, wykorzystu­
jąc w tym celu wszystkie niezabu­
dowane oraz wolne place po spalo­
nych domach.

Przyjęta przez komitet alternaty­
wa wprowadza pewne zmiany w u- 
sytuowaniu głównego placu zebrań 
na osi al. Zwycięstwa. Początkowo 
miał on być położony na wprost ul.

Odpowiedzi redakcji
Gi-OB. JAN BABECKI, Sulimy, poczta 

życko. — W Olsztynie nie ma już liceum 
felczerskiego. Szkoły takie istnieją nato­
miast w Gdańsku, Przemyślu, Toruniu, 
Świdnicy, Szczecinie, Wrocławiu, Słupsku, 
Krakowie i Chełmie Lub. Przy szkołach 
tych są internaty. Wymagany wiek 16—25 
lat. Liceum jest trzyletnie i przyjmowane 

, są doń osoby po ukończeniu 8 klas szko­
ły podstawowej. Musicie więc ukończyć 
Jeszcze jedną klasę.

Głowackiego przed gmachem woj. 
zarządu ZMP. Obecnie przesunięty 
został bliżej ratusza na, tereny poło­
żone między pl. Wolności, a Pomni­
kiem Wdzięczności.

Powyższa zmiana założeń urbani­
stycznych przyszłego Olsztyna pocią­
ga za sobą dalsze zmiany w usytuo­
waniu nowego gmachu Woj. Domu 
Kultury i wielu innych budynków, 
które staną w najbliższym sąsiedztwie 
tego placu.

Z większych inwestycji, projekto­
wanych na najbliższe lata, wymieni­
my na razie wielki gmach szkoły mu­
zycznej z dużą salą koncertową oraz 
internatem na 200 uczniów. Gmach 
ten stanie przy ul. Kościuszki na 
wzniesieniu na wprost placu Puła­
skiego i położonej 
ul. Kajki. Gmach 
jest do budowy w 
5-letni:m.

W tymże okresie
Kol. Mazurskiej wielki dom młodzie­
ży dla sierot, obliczony na ok. 300

wychowanków. Ta nowa instytucja 
posiadać będzie własne tereny ogrod­
nicze i gospodarstwo warzywniczo- 
hodo wlane.

Ponadto już w najbliższych latach 
zbudowane zostaną w Olsztynie dwie 
nowe szkoły 11-letnie. Budowa jednej 
z nich nad Jeziorem Długim już zo­
stała zapoczątkowana. Druga stanie 
przy ul. Grunwaldzkiej w roku przy- 

Będzie to większy gmach 
dzieci i mło- 
olsztyńskie-

komitet do

DZIEŃ

na jego zapleczu 
ten przewidziany 
przyszłym planie

stanie w pobliżu

OLSZTYNA •
DZIŚ o godz. 13 w prez. 

będzie się kolejne zebranie 
organizacyjnego do walki z 
stwem. Na zebraniu tym 
zostanie ocena dotychczasowego udzia
łu poszczególnych zakładów pracy i 
społeczeństwa w tej akcji oraz omó-

MRN od- 
komitetu 

chuligań- 
dokonana

zostaną sprawy związane z dal- 
zw.alczaniem chuligaństwa na

CO i GDZIE?«
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — nieczynny
Czerwony Kapturek — „Janek nie 

nek“ — godz. 17
KINA

Polonia — „Córka pułku", godz.
i 19.30

Odrodzenie — „Żywy trup“, godz. 17.30 
1 20

Awangarda —
godz. 17 i 19.30

pa-

17
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wionę 
szym 
ulicach miasta. Obecność wszystkich 
zainteresowanych .. jest zuięc z tego 
względu konieczna.

OTOCZENIE przy budynku ZBM 
znowu przeżyło swoją „drugą budo­
wę“. Parterowe zabudowania, które 
widziało się wokół gmachu znikły, ale 
nie ze wszystkim. Góry śmieci i nie 
uprzątniętych cegieł walają się po 
placu rozbiórkowym. Czyżby znowu 
zabrkało ZBM „oddechu“? Po co roz­
kładać na raty to co się powinno 
zrobić od razu.

* — SĄ TRUSKAWKI? — Nie ma.— 
Podchodzi następny klient. Sprzedaw­
ca zdenerwowany ciągłym udziela­
niem odpowiedzi, że „nie ma“ krzy­
czy już zdenerwowany: „Co za lu­
dzie, jakby to truskawki były jakimś 
cennym towarem“. Nie jest to wy­
mysł naszej fantazji, ale podsłuchana 
rozmowa z klientem prowadzona przez 
sprzedawcę owoców z wózka przy ul. 
22 Lipca. Z powyższego faktu można 
sobie więc wysnuć wniosek, że sprze­
dawcy wózkowi uważają truskawki 
za coś niegodnego trzymania w sprze­
daży. A co na to dyrekcja PSS, któ­
rej sprzedawcy ci podlegają?

UWAGA kandydaci na wyższe stu­
dia. Miejska komisja rekrutacyjna za­
wiadamia wszystkich ubiegających się 
na I rok studiów wyższych, że kan­
dydaci powinni dostarczyć brakujące 
dokumenty najpóźniej do jutra na rę­
ce komisji rekrutacyjnej na wyższe 
uczelnie, której siedziba mieści się w 
wyda, kwiaty MRN»

szłym. 
szkolny z internatem dla 
dzieży szkolnej z pow. 
go.

Zatwierdzone przez
spraw urbanistyki i architektury pla­
ny inwestycji budowlanych przewi­
dują również i to w ciągu lat naj­
bliższych, wzniesienie dwu gmachów 
‘— dla zasadniczej szkoły zawodowej 
(metalowej) przy al. Zwycięstwa oraz 
dla technikum finansowego — w roz­
widleniu ulic Limanowskiego i Sta- 
lingradzkiej na Zatonzu. Obydwa wy­
mienione zakłady posiadać będą włas­
ne internaty dla swych wychowan­
ków.

Wielką zdobyczą naszego miasta 
będzie również zamierzona w roku 
przyszłym budowa 6 żłobków i tyluż 
przedszkoli w różnych dzielnicach 
Olsztyna. Będą to spore obiekty, obli­
czone łącznie na 1260 dzieci. W każ­
dym z nowych żłobków znajdzie po­
mieszczenie, wyżywienie i opiekę 90 
dzieci, a w każdym przedszkolu — 
120. Nie trzeba chyba dodawać, jak 
wielkim dobrodziejstwem dla pracu­
jących matek będą te nowe zakła­
dy wychowawcze.

Plany budownictwa mieszkaniowego 
i użyteczności publicznej wymagają 
osobnego omówienia. Na razie wspom­
nimy tylko, że budownictwo mieszka­
niowe w Olsztynie skoncentrowane 
będzie głównie w trzech dzielnicach 
miasta, gdzie powstaną w przyszłości 
wielkie kolonie mieszkaniowe.

dzickiego i węgorzewskiego, najlepiej 
suskiego, giżyckiego i morąskiego.

W pow. lidzbarskim skoszono już 
około 70 proc, ogólnego areału łąk. 
Wspaniałe plony uzyskali spółdzielcy 
z Wapnika i z Blank. W pierwszej 
z wymienionych spółdzielni produk­
cyjnych zbiory z 1 ha osiągnęły oko­
ło 60 q wysokokalorycznego siana. 
W Blankach skoszono 26-hektarowy 
łan koniczyny czerwonej, uzyskując 
z niego rekordowe zbiory sięgające 
80 q z ha. Tak wielkich plonów 
w pow. lidzbarskim jeszcze nie oglą­
dała żadna spółdzielnia i żadna gro­
mada. Stanowiska pod uprawę ko­
niczyny czerwonej przygotowane zo­
stały przez POM w Dobrym Mieście. 
Wysokie plony są wynikiem dobrej 
uprawy, racjonalnej- pielęgnacji i 
troski jaką spółdzielcy otaczali plan­
tację koniczyny.

O całkowitym zakończeniu siano­
kosów zameldowali jako pierwsi w 
pqr. lidzbarskim spółdzielcy z Wy- 
soMej. Skoszono tu 16 ha łąk i 4 
halkoniczyny. Zbiory siana w Wy­
sokiej są również obfite. Wyniosły 
one około 40 q z ha. Łąki spół­
dzielcze skoszone zostały przy pomo­
cy maszyn POM.

Dobrze rozwijają się również sia­
nokosy w gm. Świątki i w Dobrym 
Mieście. Słabo natomiast w Rono­
wie. W grom. Kwiecewo przystąpio­
no przed trzema dniami do 
nasion traw. Uprawę traw 
nych podjęła w Kwiecewie 
ozielnia produkcyjna. W ślad 
poszli chłopi. W ciągu dwóch

zbioru 
nasien- 

spół- 
za nią 

_____ lat ob­
szar traw nasiennych, zarówno spół­
dzielczych jak i gromadzkich objął 
42 ha.

je starszych oddaje do przedszkola. 
Dzięki temu, że przy PKP istnieje 
żłobek, mogła zaangażować się do 
pracy i polepszyć ,byt rodziny. Tak 
czyni wiele matek.

Przechodząc z kierowniczką żłobka 
ob. Kieżuńczak przez wózkarnię j 
rozbieralnię, wchodzimy na salę z nie­
mowlętami. Wszystkie leżą cicho, są 
często przewijane i dobrze wyglądają. 
Najmłodszymi na sali są: 3-miesięcz- 
na Ewa Szęk i Janina Basalska. Pła­
czu nie słychać. Siostra H. Elert i 
piastunka Wiśniewska czuwają, inter­
weniując, gdy dziecko płaczem uskar­
ża się na jakieś dolegliwości. W o- 
określonych odstępach czasu podają 
im w butelkach przygotowany według 
przepisu lekarza pokarm.

— Proszę i do nas zajrzeć — zachę­
ca ob. S. 
starsze.

Idziemy 
sadzce do

— Najlepiej czuje się u nas Tomasz 
Bobicz, nasz wychowanek od 3 mie­
sięcy. Dziś zawitał do nas mały Wal­
demar Biedziuk. Nieswojo mu jeszcze, 
ale się wkrótce przyzwyczai.*

Trzeba stwierdzić, że we wszystkich 
pomieszczeniach panuje wzorowy po­
rządek, czystość, bardzo dobre wyży­
wienie. Stała zaś opieka lekarska za­
pewnia przebywającym tu dzieciom 
normalne warunki rozwoju. Toteż 
wszystkie one wyglądają zdrowo i 
bawią się beztrosko.

Zbliża się południe. W pokoiku na 
piętrze spotykamy ob. Łoszewską, 
która pracuje w MPO i przyszła kar­
mić swą malutką „pociechę“. Tuż o- 
bok karmi swego syna ob. Łaskiewi- 
czowa. Dzieci najedzone, matki zdej­
mują białe fartuchy, oddają dzieci 
pielęgniarkom i wracają do pracy.

Udajemy się jeszcze do kuchni, skąd 
dolatuje apetyczny zapach. Trzeba się 
przekonać, czym odżywiane są dzieci 
w żłobku, że mają w sobie tyle życia 
i wyglądają doskonale.

— Śniadanie — czytamy w jadło­
spisie: kluski lane na mleku, bułka i

owoce. Obiad: rosół z makaronem, 
krem z kaszki manny z konfiturami^ 
Podwieczorek: bułka z masłem i dże*< 
mem, herbata z mlekiem, truskawki«

W żłobku PKP przebywa obecnie 85 
dzieci, a dla dalszych 30 przygotowuje 
się łóżeczka. Zadowolone są matki, 
które przynoszą tu dzieci, zadowolone 
są dzieci, a gospodarka nasza zyskuje 
więcej rąk do pracy. Dlatego trzeba, 
aby o stałej i koniecznej budowie 
żłobków przyzakładowych nie zapo-* 
mniały inne instytucje, zatrudniające 
większą ilość kobiet, (jk)

Butkiewicz — tu są dzieci

ostrożnie po lśniącej po- 
drugiej grupy dzieci.

Nowinki turystyczne
(1) Już niedługo, choć w nieco innych 

terminach, niż to zapowiadaliśmy uprzed­
nio, rozpoczną się organizowane prze# 
PTTK wczasy wędrowne, w których weź* 
mie udział ok. 2 500. uczestników.

Wędrówki piesze na szlaku Karkono­
skim potrwają od 14 do 27 lipca. 19 lip- 
ca rozpocznie się spływ na szlaku ka­
jakowym Krutynia — jeziora Puszczy Pi- 
skiej, a 29 lipca — wędrówka na szlaku 
tatrzańskim.

Leżące na wymienionych szlakach 
schroniska będą odpowiednio przygoto­
wane do przyjęcia turystów i urozmaice­
nia im czasu. Szczegółowe mapki szla­
ków wywieszone będą w każdym schro­
nisku. Ponadto każdy z uczestników o* 
trzyma pfzewodnik, opisujący dokładnie 
trasę szlaku.

W zarządzie okręgu PTTK w Olsztynie 
są jeszcze zarezerwowane dla pracowni­
ków fizycznych skierowania na wczasy 
wędrowne. Wszystkie zakłady produk­
cyjne, szczególnie zaś te, w których po­
wstały sekcje turystyczne przy kołach 
sportowych, powinny zachęcić swoich 
członków do spędzenia urlopu na wcza­
sach wędrownych.

Między nami

To nieładnie i... nieuczciwie
Zlikwidować «złotodajną piankę»

FACHOWCY POSZUKIWANI
KIEROWNIKA GOSPODARSTWA JEZIORO­
WEGO, KIEROWNIKA GOSPODARSTWA 
ZARYBIENIOWEGO I TRZECH BRYGADZI­
STÓW STAWOWYCH ZE ZNAJOMOŚCIĄ 
PRODUKCJI MATERIAŁU ZARYBIENIOWE­
GO zatrudni natychmiast ZESr^c. RY­
BACKI SŁUPSK. Reflektujemy tylko na 
siły wysokokwalifikowane. Zgłoszenia kie­
rować: Zespół Rybacki Słupsk, ul. Po­
pławskiego Nr 18. k 930-0

PRACOWNIKÓW DO SPRZEDAŻY OBNOŚ- 
NEJ PERONOWEJ NA DWORCACH OL­
SZTYN. GŁ. i IŁAWA zatrudni ZARZĄD 
OLSZTYŃSKICH KOLEJOWYCH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH, Olsztyn, ul. Party­
zantów 35. Zgłoszenia przyjmuje codzien­
nie Sekcja Personalna. ’ t k 940-1

W upalne dni przed kioskami z pi­
wem ustawiają się długie kolejki 
spragnionych. Niecierpliwią się, po­
naglają sprzedawczynię. Ekspedycja 
piwa idzie na „wszystkie kufle“, ale 
kufle... wypełnione przeważnie w 
3/4 swej pojemności. Pozostała 1/4 
zawartości kufla to piana i wystar­
czy poczekać dwie — trzy minuty, 
by przekonać się, że kupujący zo­
stał po prostu oszukany.

Klient zazwyczaj, zwłaszcza gdy 
stoi kolejka, nie zwraca na to uwagi, 
a jeśli ktoś — co zdarza się b. rzad­
ko — protestuje, sprzedawczyni z 
drwiącym uśmiechem dolewa piwa 
po brzegi kufla. I tak pozostaje jej 
„godziwy“ zarobek. Bo obliczmy: na 
100-litrowej beczce, w której prze­
cież piany nie ma — zyskuje przy 
rozlewaniu niepełnych kufli 20 — 25 
litrów, wartości 80 — 100 zl. A ile 
beczek sprzedaje się dziennie? Cał­
kiem „godziwy“

Tak się dzieje 
wie kioskach z 
w kiosku przy 
rogu Stalina i 
dawcy po opadnięciu piany dolewają 
piwa do pełna. Ale w kioskach 
przy ul. Partyzantów, na rogu Par-

tyzantów i 1 Maja, na pl. Świercze w 
skiego i przy moście na Łynie sprze­
dawanie niepełnych kufli stało się 
regułą. (W tym ostatnim, na domiar 
złego, pracuje ekspedientka w wiecz­
nie brudnym „białym“ fartuchu).

To nie jest uczciwe postępowanie. 
Wprawdzie od lat wśród sprzedaw­
ców piwa panuje tradycyjne przeko­
nanie, że letnia ,pianka“ to wzmożo­
ny zarobek, ale zarobek ten osią­
gany jest niewłaściwą drogą kosz­
tem klientów. Zarząd spółdzielni in­
walidów i PIH powinny zwrócić uwa 
gę na te „piankowe“ machinacje, 

5re po części zdarzają się również 
w restauracjach i barach OZG. (r)

* «Termin»
Zawiadomienie opiewało: konferen* 

cja rozpocznie się o godz. 10. Nosiło 
czerwoną pieczątkę: „termine<. Zcb 
pięć dziesiąta byłem więc na miej­
scu.

Dziesiąta — nie ma nikogo.
Dziesiąta pięć — jak wyżej.
Dziesiąta dziesięć: wpadł jeden z 

organizatorów i... wyszedł.
O dziesiątej piętnaście zaczęto się 

schodzić. Po upływie dalszych dwu­
dziestu minut zebrało się trzy czwar* 
te uczestników konferencji. Przewod­
niczący jej przybył co prawda z 
czterdziestopięciominutowym opóźnie­
niem, ale konferencji nie rozpoczęto, 
bo widocznie „kwadrans akademie^ 
ki(< liczył się od chwili przybycią 
przewodniczącego, który uznał za 
sowne poczekać na pozostałych zaproś 
szonych.

Ponieważ się ich nie doczekał 
(przybyli krótko przed 12) konferen­
cja rozpoczęła się o 11.05.

Działo się to 30 czerwca w Prez. 
Woj. RN na naradzie w sprawie bez­
pieczeństwa na wodach. Trudno obli* 
czyć, ile kosztował czas 17 ludzi 
oczekujących przez godzinę na rozpo* 
częcie tej konferencji. Łatwo nato­
miast odgadnąć, że zaszczytu orga* 
nizatorom opóźnienie to nie przynosi.

Wręcz przeciwnie.
I po co potrzebna była owa pie­

czątka ^termin(i? Dla żartu? Jeśli 
tak, to... „słaby żart — nagany wart“, 

„Kruk“

Spacerkiem po Lidzbarku
zarobek — prawda? 
we wszystkich pra- 
piwem. Może tylko 
hali targowej i ’ na 
Mickiewicza sprze-

15 zł| — to wydatek nieduży 
a radość może być wielka

Szczęśliwy los w kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego

Olsztyn - PDT, Stary Rynek 3

Każda miejscowość ma 
swoje charakterystyczne 
oblicze. W odniesieniu do 
Lidzbarka jest nim zieleń 
i moc drzew, które ujmu­
ją każdego przybysza, a 
nawet i „tubylca“. Ostatnio 
Lidzbark udekorowany, 
czysty (!) tchnący świeżo­
ścią zieleni sprawiał w dn. 
VI Zjazdu aktywu SFBS 
malownicze wrażenie. Tak 
zresztą — jak twierdzą je­
go mieszkańcy — Lidzbark 
wygląda i na codzień, mo­
że tylko wówczas wąskie 
chodniki jego ulic są mniej 
zatłoczone.

♦
Najatrakcyjniejszymi pun 

ktami w Lidzbarku są: 
park nad Łyną, okolice w 
pobliżu powiatowego domu 
kultury no 1 rzecz ,asna 
okazałe zamczysko. W par 
ku jednak mimo, że spo­
tyka się wiele osób wszy­
scy jakoś dziwnie zacho­
wują się: spacerują tam 1 
A Dowróttm — bei pr/er-

wy. Trudno jednak o naj­
mniejszą nawet chwilę od­
poczynku wśród tej ziele­
ni, jeśli nie widzi się ła­
wek. Dlatego współczujemy 
mieszkańcom Lidzbarka, 
że przez nieporadność MRN 
i wydz. kultury prez. PRN 
muszą uroki swego mia­
sta podziwiać na stojąco.

Brak ławek zauważyli­
śmy nie tylko spacerując 
alejami nad Łyną, ale rów 
nież w pobliżu ośrodka 
kultury — PDK.

«F
Ktoś kto wejrzałby w 

„tajniki" pracy PDK zdzi­
wiłby się i pomyślał: dom 
kultury, a taki zapuszczo­
ny. Niestety, lecz to praw­
da. PDK jest w tej sytua 
cji co w przysłowiu szewc 
który chodzi bez... butów 
Brakuje mu (PDK) dobre­
go gospodarza. Kurtyna 
na widowni w PDK po­
szarpana, sala brudna, da­
wno chyba nie sprzątaną. 
Kiedy pe •akońozehi^ W-

zdu WKBW, który obrado­
wał w PDK odbyła się tam 
część artystyczna z udzia­
łem 57-osobowego zespołu 
wokalnego z PDK w... Pa­
słęku, organizatorzy im­
prezy, a byli nimi aktywi­
ści SFBS, sami zakasali rę 
kawy i wzięli się do sprzą­
tania sali, byleby przygo­
tować ją porządnie na 
przyjęcie publiczności lidz­
barskiej.

4»
W Lidzbarku jest jedna 

jadłodajnia PSS i... jedna 
kelnerka. Nie ma się cze­
mu dziwić. Wystarczy wy 
obrazić sobie tylko taką 
scenę jak w niedzielę 27 
ub. m. po południu, kiedy 
to delegaci ze zjazdu (400 
osób) oczekiwali na posi­
łek.

I stan taki — jak twier­
dzą mieszkańcy Lidzbark# 
— utrzymuje się nie o<J 
dziś. Oj, dyrekcjo PSS, pó 

stracisz»«


